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; Wychodzi w dni powszodnie 
e godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prervmerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech 32, 
w innych Państwach . . 4n — n 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,„ 
Opłatę należy uiścić równocześnie z żąda. 
niem zmiany adresu | 
Prennmerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Numer kosztuje we Lwowie . . 
ua prowincyi 


Numera z poprzednich dni po 20 h, 

Wszalkia DONIESIENIA PRYWATNE 
c azroczynach, klubach, weselach, nabożeń- 
atwach Eałobnych, pogrzebach, opiny ucat 
i zabaw prywatnych, reklamy dla Dalów, 
odszytów i koncertów, napisy składek, do- 
niesienia o zgubuch, znalezionych przad- 
miotach i t, a. po i k, od wiwrszm 


n 


św. Otmara, Edm. +i | Acepsymass 
dw. Salomei P, g.| Josnnicyussa 
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Car i ezynownietwo. 


Nie wolno prasie rosyjskiej zapowiadać 
tego, co się stanie w najwyższych urzędowych 
kołach, nie wolno jej wspominać o tem, że nie- 
bawem ustąpi Pobiedonosców, głowa skostniałego 
ozynowniotwa i twórca jego niszczącej wszystko 
potęgi; ale może ena przygotowywać społe- 
czeństwo do tego wypadku, dawać półsłówka- 
mi do zrozumienia, że dni jego władzy już są 
policzone. Jedne tedy dzienniki notują, że on 
jest śmiertelnie znużony i pragnie spoczynku, 
a inne, nie mówiąc wprost o nim, uderzają w 
to, co on stworzył. Uwagi tych właśnie dzien- 
ników są nader ciekewe, — najciekawsze to, 
co napisał w swym raśdaninie książę Mo- 
szozerski, osobisty (jak utrzymują) przyjaciel 
zmarłego cara Aleksandra III, a co wnet po- 
wtórzyły prawie wszystkie dzienniki, bo tylko 
z wyjątkiem pism tego pokroju, co Moskiewskie 
Wiedomośti. W swym Grażdantnie ks. Meszczer- 
ski sam codzień pisuje „dzienniczek*, w któ- 
rym potrąca tylko o to, co jest na dobie naj- 
ważniejszego i o czem mówią w kołach naj- 
bardziej wpływowych. Jeżeli z gryzącym sar- 
kazmem zapisuje próżną paplaninę wielkoświa- 
towych pań, to dla wszystkich ma znaczyć, że 
w sferach rządowych królują plotki i nio wię- 
cej; ale jeśli tam na coś się zanosi, to w ja- 
kiejś formie zawsze ks. Meszozerski uprzedzi 
o tem ogół. Otóż teraz zanotował on zagadnie- 
nie: „kto w ostatnich ozasńch ciągnął same 
korzyści z wszystkich smutnych objawów ro- 
syjskiego Życia ?“ 

„Niestety! — woła książę — żniwo zbie- 
rał jeden tylko udany przyjaciel jedynowładz- 
twa, narodu i swobody! — jedno tylko czyno- 
wniotwo, któremu wszystko pomagało do roz- 
rostu, a istotnie rozrastało się ono olbrzymio, 
w prostym stosunka do coraz większego zani- 
ku prawidłowego, normalnego społecznego ży- 
cia. Potężniało ono pod tym pozorem, że trzeba 
usunąć wybryki liberalizmu, i pod tym także, 
że prywatna inieyatywa powinna być ostro 
kierowana, aby nie zeszła na manowce, i pod 
tym jeszcze, że trzeba zapobiegać ekonomi- 
oznym przesileniom. Rosło czynownietwo wy- 
soko, szeroko, aż objęło swemi splotumi wszyst- 
kie dziedriny narodowego życia. Zwolna zapa- 
nowała nad niem duszne atmosfera biurokra- 
tyzmu, oschłego, żółtego jak pergamin, pełnego 
nieufności do wszystkiego zgoła, co nie jest 
czynownietwem. Gdzień jeduocześnie znalazło 
się jedynowładztwo? w co się obróciło samo- 
dzierstwo? Ślęczenie nad stosami aktów, przy- 
gotowanych do podpisu, pozbawiło Aleksandra 
TH swobody myślenia. Nie mógł on ani się na- 
cieszyć swoją rodziną, ani odpocząć, ani posłu- 
chaó głosów narodu, ani świeżego oddechu za- 
ozerpnąć do swej potężnej piersi: musiał pod- 
pisywać „kawałki*. Mijały godziny, pory dnia, 
dni całe — on wciąż siedział i podpisywał, 
ohoć ręka mu omdlewała. Oto ofiara martwego 
biurokratyzmu ! Oto ostatni wyraz kultu ozy- 
nownictwa! Spoczywała życiodejna siła samo- 
władztwa. Biurokratyzm spętał ją, odebrał jej 
czas i swobodą ruchu, odebrał więc to wszyst- 
ko, bez czege naród ani pracować, ani się roz- 
wijać nie może. Aleksander III — to był car- 
pustelnik, oddzielony od narodu niebotycznym 
murem biurokratyzmu. Nieraz głęboko się on 
zamyślał nad położeniem swojem i swego na- 
rodu, a wtedy mawiał: „Swobody trzeba — 
mnie i Resyi. Ja i ona uginamy się pod cię- 
żarem biurokratyzmu i oentralizacyi.* 

Nieraz car-pustelnik mówił: „Czyś to tak 
trudno zrzucić z siebie jarzmo biurokratyzmu ? 
Trzeba tylko zmienió kierunek prądn: nie z 
góry na dół niech idą wskazówki życia, bo 00 
spada, to przytłacza, lecz niech życie samo wy- 
tryska ku górze, a tu już można będzie je re- 
gulować. Władza nie powinna być wichrem, 
który huraganem spada na doliny, lecz być 
powinna cichą falą łagodnego powietrza, tym 
miękkim powiewem, który pomaga wsselkiemu 
okwitaniu, płodne myśli nawiewa na szoło, ka- 
żdego zachęca do pracy." 

Takie były myśli wielkiego pustelnika w 
Głatozynie. Lecz bieg tych wzniosłych dumań 
przerywała biurokratyczna robota: stosy ka- 
wałków czekały podpisu. A potem na zawsze 
urwały się te dumania, bo przyszedł zgon 

rzedwczesny. Nad trumną cara-pustelnika po- 
laty się łez potoki, zaniamiały nadzieje. Zmarł 
car ogromnie potrzebny Rosyi, olbrzym ducha 
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Powieść współczesna 


(Ciąg dalszy) 


Czas leciał, sierpień  dobiegał końca. 
Listy Zosi, tak choiwie pożądane przez Ja- 
dwigę, stawały się coraz rzadszemi i najczę- 
ściej przychodziły tylko pocztówki, wprawdzie 
ozdobne bardzo, sle Jadwiga, która nie uległa 
modzie kolekoyonowania kart ilustrowanych, 
wolałabyby otrzymywać mniej ładny rysunek, 
A za to nieco więcej słów wkoło niego. Nie: 
miała jednak żalu do przyjaciółki, nawet kiedy 
kartki stawały się prawdziwą rzadkością, a 
potem już nie przychodziły wcale. Pomyślała 
tylko sobie o Zosi: 

— Szczęśliwa. 
Czas leciał, 
W wilię odjazdn pań Borowskich ze wsi, 


przyjechał pożegnać je p. Z., a kiedy * znalazł 


Big sam na Sam z Jadwigą, rzekł: i 
— Czy pani upoważni mię, abym przyjeż= 
dżał do Kowna? 
Ona na razie ohciała mu rzncić lekki 


Z 


Płótna 


Lwów -—- Niedziela dnia 16 Listopada. 


PRZEGL 


polityczny, społeczny i literacki. 


| Adres Redakcyi i Administracyi 
| Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 
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i ciała. Zabiły go stosy kawałków biurokraty- 
ocznych! Zabiły go w chwili, gdy jaż był po- 
stanowił uwolnić siebie i Rosyę od kajdan czy- 
nowniotwa. Coza straszny los naszej ojczyzny: 
oar-oswobodziciel ginie z ręki anarchii, oar- 
zwiastun pokoju kona pod ciężarem biurokra- 
tyzmu ! Tego nie wolno nam zapominać !* 
Mniejsza o to, czy naprawdę takim był 
ów car-pustelnik, jakim przedstawia go ks. Me- 
szczerski. Zdaje się, że zupełnie nie takim. 
Lecz kiedy pamięć jego otaczane jest w Rosyi 
wyjątkową czcią i kiedy wszystko, co się teraz 
czyni, zalecane jest, jako wyniksjące z testa- 
mentu Aleksandra III, to tworzenie o nim ta- 
kiej legendy, jak owa księcia Meszczerskiego, 
ma oel, wymierzony przeciw ozynownictwu. 
Może naprawdę razem z Pobiedonoscewem 
ustąpi kierunek, którego on był znakomitym 
wyrazem. 4 


Petycya prasy niemieckiej 

W Niemozech swoboda prasy jest zabez- 
pieczona konstytucyą i ustawami, ale haka- 
tyzm wywiera już taki wpływ na wszystkie 
w Niemozech stosunki, że ta swoboda stała się 
w rzeczy wistości illnzoryczną. Za byle niewy- 
godny rządowi artykuł, prokurator oskarża re- 
daktora, policya wpada do redakoyi, robi re- 
wizyę, szuka skryptu, aby znaleźć autora 
artykułu, jeśli w redakcyi, ani w drukarni nie 
znajdzie skryptu, to rewiduje mieszkania dzien- 
nikarzy, potem ddbywa się proces, który z re- 
guły kończy się zasądzeniem na więzienie, 
a w niem już tak traktują dziennikarza, ab 
mu na zawsze odpadła ochota do pióra. Ta 
niedawno westfalskiego redaktora dra Breden- 
becka, zasądzonego na miesiąc aresztu, pędzono 
piechotą, okutego w łańcuchy, z Westfalii 
poprzek całych Niemiee do domu karnego 
w Brandenburgii. Wówozas sprawiło to ogro- 
mną wrzawę w całej prasie. Ten sam wypa- 
dek powtórzył się kilka dni temu. Za ostre 
wystąpienie przeciw germanizacyi przez Ko- 
ściół zasądzono na miesiąc aresztu redaktora 
„Górnoszlązaka* p. Hoffmana. Odsiadywał on tę 
karę w Katowicach i już mu zostało tylko 11 
dni kozy, kiedy sąd w Bytomiu zawezwał go 
do jakiejś rozprawy. Włożono więc nań kajda- 
ny, przykuto do jednego łańcucha z dwoma 
zbrodniarzami i jedną dzieciobójczynią i tak 
przez miasto popędzonu 'na dworzec kolejowy, 
gdzie razem z innymi zbrodniarzami zapędzo- 
no do okratowanego wagonu. Na uwagę jego, 
że zakuwaó go nie wolno i że zawieżć go po- 
winni w karetce, a w więzieniu dać mu osobną 
celę, bo tak wyraźnie orzeka regulamin, odpo- 
wiedział mu urzędnik, że sam doskonale wie, 
czego chce rząd, a jeżeli p. Hoffmann nie bę- 
dzie posłuszny, to się pozna z plagami. W ten 
sam sposób przywieziono p. Hoffmanna napo- 
wrót z Bytomia do Katowic, wpędzono do 
wspólnej kaśni i wtedy ów urzędnik rznoił 
mu przez okienko szyderską uwagę: „No, wi- 
dzisz, nio ci się złego nie stało. Do wszystkie- 
go można się przyzwyczaić. Czekaj, spotka cię 
jeszcze oob gorszego, jeżeli będziesz gryzmolił 
na wysoki rząd!“ 

To wszystko potwierdzili świadkowie, a 
zresztą i urzędnik się nie zapierał, jeno zasło- 
nil się otrzymaną instrukcyą. 

W skutek tego stowarzyszenie viemie- 
okich dziennikarzy na Szląsku wniosło do par- 
lamentu petycyę 0 zrewidowanie więziennych 
przepisów w ten sposób, iżby nie torturowano 
ludzi, skazanych za czyny nieuwłaczające mo- 
ralności, chociaż niemiłe rządowi. W tej pety- 
oyi powołano się na solidarny protest wszyst- 
kich w Niemczech stowarzyszeń dziennikar- 
ukich, ogłoszony po wypadku z redaktorem 
Bredenbeckiem. Ponieważ wówozas rząd nie 
skarcił policyi, przeto ona widocznie postępuje 
podług otrzymanych wskazówek. Jest to więc 
policyjne obchodzenie ustawy prasowej, lama- 
nie konstytncyi i dążność do zakneblowania 
prasy. Petycya prosi tedy parlament, aby w in- 
teresie wolności przekonań i swobody ich wy- 
rażania drukiem wydał ustawę, któraby dokła- 
dnie określała, jak władze więzienne powin- 
ny się obchodzić z wsnystkiemi kategoryami 
więźniów. 


się ona w przykrem położeniu, bo 
dzienniki traktują ezłonków owej większości 
jako wrogów wolności prasy, a wiadomo, że 
na tym punkoie bardzo łatwo podkopać repu- 
tacyę każdego posła w oczach jego wyborców, 
zwłaszcza, Łe wybory do niemieckiego parla- 
mentu są powszechne. W tem przykrem poło- 
żeniu znalazło się także Koło polskie, a to je- 
szcze tembardziej, że chodzi o krzywdę wy- 
rządzoną polskiemu dziennikarzowi. W Wiel- 
kopolsce już zrywa się agitacya przeciwko 
Kołu, bo ono za swe stanowisko w sprawie 
celnej nie zasłużyło na uznanie radykalnego 
odłamu ludności. Byłoby tedy dobrze, żeby 
Koło poparło petycyę szląskich dziennikarzy 
BGOSoW NĄ interpelacyę , bo przecież tego wy- 
maga słuszność, a rozprawa celna nie nie 
straci na jednym dniu zwłoki. 


Towarzystwo wzajemnych Izpiczeń 


Przytoczywszy odpowiedź Dyrekcyi Tow. 
wzaj. ubezp. na zarzut zrobiony jej przez „Po- 
informowanego* roztrwonienia sumy przeszło 
3,000.000 koron, przyctępujemy do dalszych za- 
rzutów owej broszury. 

Główną przyczyną pogarszających się rze- 
komo z każdym rokiem stosunków w Towa- 
rzystwie mają być, wedle „Poinformowanego* 
reformy i zmiany, jakie nowa Dyrekoya zapro- 
wadziła w tej instytucyi. Cytujemy tedy do- 
słownie to, co „Poinformowany* pisze dalej. 
Oto jego słowa: 

„Odpowiedzialność za te zmiany, które się 
w praktyce okazały szkodliwemi dla instytncyi, 
odpowiedzialność za wynagradzanie  rzeko- 
mych zasług niedoszłych abituryentów w spo- 
sób prawie bezczelny, odpowiedzialność za gor- 
sze od bakatystów postępowanie z cichymi, 
Bogu ducha winnymi pracownikami biur, od- 
powiedzialność za faworyzowanie jednych ko- 
sztem drugich w awansach, spada w pierwszym 
rzędzie na sławionego i chwalonego bez granic 
zastępcę dyrektora p. E. Ginwiłł - Piotrowskie- 
go, którego sława i uznanie wskazuje, do cze- 
go sią s gimrazywi. i ukańiezonym jednym 
rokiem prawa przy protekcyi dochrapać mo- 
żna ; na jego sztab, złożony właśnie z owych 
niedoszłych abituryentów, jak również w du- 
żej mierze i na samego dyrektora referenta 
Romera, który swem biernem zachowaniem, 
pozwolił wzróść tej orgii nieudolności, samo- 
woli i nieposzanowania grosza kraju. 

Przypatrzmyż się bliżej tej niby to ad- 
ministracyi, dezorganizującej instytucyę i los 
jej pracowników. 

W roku 1898.ym po znanej katastrofie, 
Zarząd Tow. wzajemn. ubezp. przeszedł w nowe 
ręce. Dyrektorem referentem został dr. Gustaw 
Romer, prawą zaś ręką jego, mającym wlać 
ożywczy prąd w instytucyę, oddając na jej u- 
sługi swój nieporównany, w własnem swem 
przekonaniu, geniusz administracyjny, miano- 
wany został p. Edmund Ginwiłł - Piotrowski. 
Ponieważ stan, w jakim się dzisiaj Tow. wzaj. 
ubezp. znajduje, zawdzięcza jemu, — nie od- 
bierajmyż mu tej zasłngi i zatrzymajmy się 
nad tym mężem opatrznościowym Floryanki. 

W roku 1888, skończywszy gimnazyum, 
parę lat TPeresianum i uniwersytetu, który u- 
kończył w własnej wyobrażni, na przestrzeni 
Wiedeń-Kraków, poparty protekcyą paru mu 
życzliwych radzoów, wstąpił do Tow. Wzajemn. 
Ubezp., do sekretaryatu, pod opieką ś. p. Jó- 
zefa Mrazka i tam w mniej lub więcej obfitej 
w skutki, w każdym razie co do sławy nie 
przekraczającej ścian pokoju, w którym się je- 
go biurko mieściło, pracy, dojrzewał, i jakby 
Zagłoba powiedział, badał eksperyencye eko- 
nomiczne, które w przyszłości miał tak zba- 
wiennie zastosowywać. — Gładki, prawie uni- 
żony, awansował po karkach starszych i bar- 
dziej zapracowanych kolegów, przeznaczony od 
czasu do czasu do pracy ściśle biurowej, oks- 
zywał się zawsze do niczego, eo mogą stwier- 


Stronniotwa opozycyjne względem taryfy | dzić jego koledzy, którzy mio tej nieudolności 


celnej bardzo chętnie podchwyciły tę petycyę, 
aby rozprawa nad nią zajęła sporo czasu, przez 


frazes nio nie znaczący, 
odpowiedziała poważnie: 


— Nie. 


ale namyśliła się i 


a właściwie próżniactwie biurowem sami mó: 
wili, ale nie dziwota, on był uzdolniony więcej 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
kjsucya dzienników Sokołowskisgo wa Lwowie 
Pasaż Hansmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 b. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustyn: garmondem , h. 
koresp. prywatne A s 8 h 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k 
Ogłoszenia aa czele numeru 


» 


| Wschód słońca o g. 7 m. 
l Zachód 4 m. 
poglądowo, mógł wskazywać kierunki, po ja- 
kich Towarzystwo kroczyć według niego po- 
winno, ale pracować jak inni nie głupi, on był 
stworzony na aufsichtsratha, a nie na móla ro- 
boczego. l 

Objąwszy rządy, p. Edmund Ginwiłł Pio- 
trowski długo się nie zastanawiał i pod hasłem 
„wszystko zimienió* rozpoczął organizować, nie 
pytając, ogy te będzie dobre, czy złe i ile to 
kosztowaó będzie? Cóż go to obchodziło, jego 
już naprzód patentowanego na barizo, na nie- 
słychanie zdolnego, a na koszta to przecież 
głupi kraj się złoży. 

Dobrawszy sobie wsdług swych życzeń 
sztab, mając w kieszeni carte blanche do dzia- 
łania, daną mu przez nieopatrznego pana Ro- 
mera, dalejże do zmian, których skutki dla lu- 
dzi fachowych, sprawy znających, muszą byó 
i są już nieobliczalnie szkodliwemi. Doprawdy, 
trudno uwierzyć, jak ci panowie potrafili wpoió 
w Radę Nadzorczą, jak oni dla instytucyi są 
nieopłaceni, podziwiać doprawdy trzeba bez- 
czelność, że z niezarumienionem czołem potra- 
fili pensye swe do wysokości pensyi ministe- 
ryalnych wyśrubowaó i tak, nie mówiąc o tem, 
że taka opatrzność asekuracyjna, wcielona w 
martwą powłokę Pana E. Giuwiłł Piotrowskie- 
go z pensyą, zremuneracyami, kosztami repre- 
zentacyjnemi i jazdami co drugi tydzień po 
Wiedniu, Peszcie, Berlinie lub Monachium ko- 
sztuje instytucyę do 25000 zł., pobory każdego 
takiego sztabowca wynoszą: 4.000 zł. czysta 
pensya -+ 25°/, dodatku tej = zł. 1.000 + 1.200 
zł. dodatku osobistego -|- 500 zł. remuneracyi, 
co razem wynosi 6.700 zł. = i8.400 K. sta- 
łych rocznych poborów, dodać do tego należy 
jazdy, z tem nadmienieniem, że każda taka jazda 
jest nowym wydatkiem dla Towarzystwa, i to 
wydatkiem niepotrzebnym ; koszta takich jazd 
wynoszą 10 lub 12 zł. dziennych poborów i 
koszta podróży; każdy zatem taki referent, se- 
kretarz, naczelnik lub inspektor wyciąga z To- 
warzystwa najmniej od 8.000 do 10.000 zł., tj. 
tyle, do ilu żaden urzędnik z ukończonem 
gimnazynm, uniwersytetem i kilkunastoletnią 
rzetelną pracą, nigdy w swem życin nie doj- 
dzie, a tu, aby to wszystko zdobyć, wystarczyło 
kilka ukończonych klas, zgięty do czasu grzbiet, 
samowola p. dyrektora i okłamanie parn ozłon- 
ków Bady nadzorczej. 

Doszło do tego, że inetytucya przestała 
być instytucyą użyteczności publicznej, a stała 
się przedsiębiorstwem niejako przemysłowsm 
dla rządzącej kliki, wyzyskującej: dobrą wiarę 
kraju, zaufanie Rady nadzorozej i pracę ogółu 
urzędników. Lwia ozęść zysku idzie najpierw 
na zaspokojenie fantastycznych poborów, jakie 
ci panowie sami sobie wyznaczyli, resztę roz- 
dziela się jak Bóg dał, aby tylko zablagować 
i nieumiejętne rządy zatnszować. 

P. Henryk Kieszkowski — pisze autor 
broszury w innem miejscu — obejmując sta- 
nowisko dyrektora-referenta, powiedział: „Pa- 
nowie, nie róbmy inowacyj, nie róbmy prób, 
weżmy od obcych Towarzystw to, oo mają 
najlepszego, najpraktyczniejszego i zastosujmy 
do wymagań naszych, do potrzeb ogółu“. 
A więc ułożenie statutu, warunków ubezpie- 
czenia, rozdział zaliczki: część na rok bieżący, 
a część na rok następny, uwidocznienie dywi- 
dendy tak zwanymi kwitami zwrotu, a głó- 
wnie zaprowadzenie odpowiednich druków, 
wszystko to obmyślił i stworzył wraz ze swym 
sztabem, złożonym z ludzi, których miał dar 
wybierać, gdyż gronem pracowników tak wy- 
bitnie zdolnych, jak śp. Józef Mrazek, Geiseler, 
Kandler i żyjący Gustaw Adam, rzadko która 
instytucya za grenicą poszczycićby się mo- 
gla; to, ee zrobili, było stanowczo bez zarzutu. 
To też ustępując ze stanowiska Dyrektora od- 
dał p. Kieszkowski nowej dyrekcyi gmach 
wspaniały, silny, na niewzruszonych, zdawało- 
by się, oparty podstawach. Rządząc prawie 
przez 40 lat instytucyą obracającą milionami, 
nie zrobił on ani jednego fałszywego kroku, 
potrafił bez mąła 1000 rodzinom daó możność 
egzystencyi, wychował całe niemal pokolenie 
ludzi fachowych, w tym zawodzie pracujących. 

Bilans, złożony przez ustępującego Hen- 
ryka Kieszkowskiego nowemu zarządowi sal- 
dował się: przeszło półtrzecia milionem złr. 
funduszu rezerwowego, dywidendą 21procento- 
wą, kilkuset urzędnikami zajętymi w Krako- 
wie, we Lwowie, w Czerniowcach i Bernie i 


Z A A z O W OO 


Ra pierwszej stronicy wiersz peti- 
KOWNA. ok «- JiP Why 60 h. 
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14 Ubyło dnia od wczoraj 2 min. 


drogą wskazaną przez niego, po której Towa- 
rzystwo powinno było dalej kroczyć*, 

Na te wywody autora broszury o Tow. 
wzaj. ubezp. odpowiada dyrekoya Towarzy- 
stwa tak : 

„Przedew zystkiem stwierdzić musimy, że 
zmiany i reformy w niczem nie naruszyły 
główniejszych podstaw, bo te były i są dobre. 
Ale z biegiem czasu, gdy instytncya z małej 
stała się ogromną, pokazała się konieczność 
zastosowania do newych potrzeb i stosunków 
wewnętrznej organizacyi, która w wielu czę- 
ściach była przestarzała. Na zewnątrz konie- 
ozność tej reorganizacyi i wzmocnienia kon- 
troli okazała się w zastraszającej ilości defran- 
dacyi i deficytów, które wykryto jedne po 
drugich w latach 1896 i 1897 (Pniaczek, Oze- 
sław Kieszkowski, Leszczyński, Romanowski 
i inni). 

Kontrola agentów była niedostateczna 
tak pod względem pieniężnym jak i manipu- 
leoyjnym, manipulacya biurowa zawikłana i 
zbyt ociężała. Wszystko to wymagało reformy 
i ta została dokonaną na podstawie własnych 
doświadczeń i wzorów z obcych najlepszych 
instytucyi. Autor broszury gniewa się na to, 
że to jakaś „importowana manipulacya*, co 
mu jednak nie przeszkadza podnosić z naj- 
większem uznaniem, że p. Henryk Kieszkow- 
ski mówił: „weżmy od obcych Towarzystw to, 
co mają najlepszego, najpraktyczniejszego i 
zastosujmy do wymogów naszych, do potrzeb 
ogółu*. Wszak myśmy nio innego nie zrobili 
tylko to właśnie. Zaznaczyć tutaj z całą sta- 
nowozością musimy, że reformy wprowadzone 
okazały się w praktyce bardzo dobremi i pra- 
ktycznemi ; kontrola jest o wiele lepszą, spra- 
wy załatwiają się szybko i prawidłowo. Se- 
kcye funkcyonują wzorowo, nie kosztują wię- 
cej niż dawne odnośne biura, a daleko dokła- 
dniej mogą czuwać nad wszystkiemi sprawami 
Towarzystwa. Fundusze Towarzystwa, zawsze 
bardzo poważne, w ostatnich latach znacznie 
się wzmogły. To też zaufanie do Towarzystwa 
jest niezachwiana, zaliczka wzrasta, i to we 
wszystkich Działach, tak w ogniowym, jak 
gradowym i kyciowym, mimo że w wyborze 
ryzyk jesteśmy bardzo ostrożni i wybredni, a 
bardzo wiele ryzyk nie przyjmujemy. (Za- 
liczka na Szląsku nietylko że nie spadła o 
54.000 koron, jak autor twierdzi, ale nawet 
się od r. 1826 o 16.000 E. podniosła). 

Mamy do walczenia z elementami jak 
ogień i grad, więc wynik tej walki w małej 
tylko części od nas zależy, ale żywimy na- 
dzieję, że i elementa przestaną się tak srożyć, 
jak w ostatnich latach, a wtedy i zwroty będą 
większe. 

Z szczególną nienawiścią zwraca się autor 
do osoby zastępoy dyrektora - referenta pana 
Edmunda  Ginwiłł - Piotrowskiego, któremu 
wszystkiego odmawia; ukończonych nauk, zdol- 
ności, pracy, fachowości i przedstawia go jako 
człowieka, który tylko protekcyą wyszedł na 
swoje dzisiejsze stanowisko. Wobec takich 
tylko niepohamowaną złością dyktowanych za- 
czepek mamy nieodzowny obowiązek dać wy- 
raz rzetelnej prawdzie i, jako starsi w gronie 
Dyrekcyi koledzy p. Ginwiłł - Piotrowskiego, 
stwierdzić, że p. Piotrowski, jako człowiek 
zdolny, fachowy i pracowity, a sumienny, od- 
daje niepospolite usługi Towarzystwu. Jeżeli 
o kim, to o nim powiedzieć można, że własną 
pracą i zdolnością dobił się uwego stanowiska. 
P. Piotrowski ukończył gimuazyum w Tere- 
gyanum z celującym postępem, zdał tamże ma- 
tnrę z odznaczeniem, ukończył Wydział pra- 
wny i zdał wszystkie prawnicze egzamina rzą- 
dowe, a ostatni z nich z odznaczeniem ze 
wszystkich przedmiotów. 

Najlepsze również świadectwo jako urzę- 
dnikowi i człowiekowi musimy pod każdym 
względem wystawić sekretarzowi panu Szat- 
kowskiemu, którego także imiennie autor w 
swej broszurze wymienia. P. Szatkowski ukoń- 
czywszy szkołę realną z maturą, przepędził 
parę lat na politechnice we Lwowie, poczem 
wstąpił do Towarzystwa, gdzie z wielkim dla 
niego pożytkiem od dwudziestu paru lat pra- 
cuje. 

; Autor rzuca między innemi wprost mie- 
szną uwagę, że ci nasi wyżsi urzędnicy, któ- 
rych w tak brutalny sposób napada, „sami so- 
bie pobory wyznaczyli*. Nie mówiąc już o wpa- 
dającem w oko nieprawdopodobieństwie podo- 


— A widzi pani. Jestem pewien, še pani 
jeszcze nieraz dobrze o mnie pomyśli. | 
Więc potem myślała sobie, co to jest mi- 


On milezał przez chwilę, a potem rzekł : | łośó, co nią kieruje i dla czego ona nie kocha 

— Nie będę niczem starał się wpłynąć na |p. Z., który jest tego wart, i jak to jest z Zo- 

pani postanowienie i nakłonić ją przychylniej | sią, która kocha Dembickiego i czy też on 
do siebie, — a zresztą byłoby to daremne, po- jest jej wart ? 


nieważ nie w pani nie przemówiło za mną sa- 
mo z siebie; ale chciałbym, żeby pani wie- 
działa i czasem przypomniała sobie, że jest na 
świecie jedna dusza ludzka zupełnie pani od- 
dana i zdolna przez życie dochować pani 
wiary. 

Ją poruszył głównie ten spokój, z jąkim 
te wyrazy były powiedzians, i rzekła zmie- 
SZADAR : 

— Dziękuję. 

Było jej w tej chwili bardzo przykro, że 
z tym człowiekiem na chłodno flirtowała, a 
on widocznie ozuł trochę, co się w niej dzieje, 
bo dodał: x 3 

— Niech pani się nie zdaje, że je pani 
wspaniałomyślnie błogosławię. Ja tylko po- 
prostu mam jeszcze sporo nadziei... 

Wtedy ona roześmiała sią i rzekła ser- 
decznie. 


' — Jaki pan dobry. 


stołową bieliznę, chiffony i pościel, bar- 
chany białe i kolorowe, fianelki francu- 
skie oraz wvroby trykotowe 


Kownie zaraz na wstępie dowiedziała 
się od ojca, że Dembicki od tygodnia wyje- 
chał gdzieś na wieś, zdaje się w rodzinne stro- 
ny, właściwie nie mówił wyraźnie gdzie, na 
odpoczynek, i wkrótce wróci. 

Śpieszyła do Zosi. 

Zobaczyła ją z daleka, siedzącą na ławce 
w ogrodzie pod lipą, więc wołać zaczęła. 

— Zośka |! Zośka ! to ja. 

Zosia zwróciła głowę w stronę tego wo- 
łania, podniosła się z ławki, a Jadwiga już 
biegła z otwartemi ramionami. Ale ujrzawszy 
twarz przyjaciółki, przeraziła się. 

Zosia miała usta popękane od gorączki, a 
oczy, wpadłe głęboko, świeciły zgniłym ogniem. 
Cera jej, zwykle do płatka róży podobna, te- 
raz żółta była i jakiemiś plamami poznaczona. 

— Jezus! Marya ! co się stało! 
— (zy ja wiem — odrzekła cicho Zosia — 
ja nawet nie wiem, co to jest, czy to jest rze- 


ANTONIEGO 


polecają najtaniej następcy 


GUDIEŃNSA 


czywistość, czy tylko jakaś zmora, która mię 
dusi. A może ja już zwaryowałem ? 

Jęła odgarniać nieprzytomnie włosy z 
ozola, a Jadwidze lęk straszny ściskał duszę i 
nie miała słów. 

Zosia przechyliła się, oparła głowę na 
ramienia przyjaciółki ruchem ociążałym, zmę- 
czonym. 

— Wiesz — mówiła - głowa chwilami mię 
tak boli, że omało nie potrzaska się w kawały; 
więc już nio nie wiem i znowu siebie pytam: 
ozy tak było jak było ? i dopiero, gdy odpo- 
cznę, powoli łapię myśli jedną po drugiej, i 
gdy je wszystkie połapię — wychodzi prawda. 

— Jaka prawda ? — spytała cicho Jadwiga. 

A Zosia westchnęła, posunęła dłoń po 
czole. 

— Chciałabym módz płakać. 

— Płacz. 

— Nie mogę. Od tygodnia mam oczy suche 
i myślę, że zwaryuję. 

— Powiedz mi! Słuchaj, mów! błagam cię.. 

— Ja tobie tego nigdy nie powiem. 

— Dlaczego ? 

— Jakże ja tobie powiem ?l 
mogłabym to powiedzieć... 

Splotła obie dłonie kurczowo, wyprosto- 


jakże ja tobie 


wała się na ławce i patrząc błyszczącemi, nie- 
przytomnemi oczyma w oczy przyjaciółki, rze- 
kła powoli: 
— Uważasz, on mnie porzucił... 
Głos jej ochrypł. 
Jadwiga milczała. 
— Rozumiesz ? porznoił ! czy rozumiesz ? 
Jadwiga objęła ją ramieniem i rzekła ła- 
godnie : 
— Uspokój się, pomówimy o tem później. 
Zosia wyrwała się z jej objęcia i krzy- 
knęła : Á 
— Ja nie chcę się uspokoić! dla mnie nie 
ma spokoju! ja jestem stracona, rozumiesz | 
Jadwiga zbladła i niespokojnie patrzyła 
na nią. 1 
— Ty nie nie rozumiesz! tobie trzeba po 
imieniu to nazwać, a ja nawet nie wiem jak 
się to nazywa ! 
Jadwiga zmartwiała i niezdolna była ani 
jęknąć, a ta krzyknęła jeszcze: 
o na mnie patrzysz? no tak! tak! 
Chwyciła się za głowę i powtarzała bez- 
myślnie: 
— Tak! tak! no tak... 
— Cicho—szepnęła Jadwiga zbielałemi usty. 
(Cięg dulszy nastąpi! 


K. Mieszkowski i A. Sołtys 


plac Maryacki 4. we Lwowie, (Hotel Europejski). 
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bnego twierdzenia, zadziwiać, a raczej oburzać 
musi podobna nieznajomość rzeczy, czy tenden- 
oyjność autora, który pisząc obszerną broszurę, 
rzucającą takie zarzuty na Towarzystwo, nie 
wie, czy nie choe wiedzieć, że w Towarzy- 
stwie wszystkie pobory urzędników i dyrekto- 
rów polegają na ścisłych i dokładnych posta- 
nowieniach Rady nadzorczej co do pensyi, 
dyurnów i dyet, które to postanowienia ściśle 
gą przestrzegane, a przez Radę nadzorczą kon- 
trolowane. 

Autor oblicza, że pobory pana Piotrow- 
skiego, tj. pensya, remuneracye, koszta repre- 
zentacyjne (których nie pobiera żadnych), różne 
jazdy wynoszą rocznie do 50.000 K. W rzeczy- 
wistości -pobory te wynosiły: pensya i remu- 
neracya w r. 1900/1 14.000 K., a w roku 1901/2 
16.000 K. Na koszta podróży pobrał p. Pio- 
trowski w r. 1900/1 2640K. 16 h., a w r. 1901/2 
2425 K. 91 h. 

Tutaj także, podnosi autor z wielką emfa- 
zą, że p Piotrowski, p. sekretarz Szatkowski 
i naczelny buchalter niepotrzebnie jeżdżą do 
Wiednia, Pesztu, Warszawy itd. Zapewniamy, 
że jazdy te odbywają się o tyle, o ile to jest 
w interesie Towarzystwa potrzebne. Jeżeli się 
zważy, że mamy stosunki reasekuracyjne z kil- 
kunastoma Towarzystwami, które częściowo 
załatwiają sprawy przez Wiedeń, że tam jest 
t. zw. Theilungs - Verein (stworzony przez p. 
Henryka Kieszkowskiego), że tam odbywają 
się różne wspólne posiedzenia i narady Towa- 
rzystw asekuracyjnych, że tam jest Minister- 
stwo, w którem często miewamy rozmaite spra- 
wy, to chyba każdy przyzna, że w ciągu roku 
trzeba być w Wiedniu kilka, czasem kilkana- 
ście razy, toż samo odnosi się w mniejszej mie- 
rze do Pesztu, Warszawy itd. Że tych wyja- 
zdów jest stosunkowo nie dużo, to wykaznją 
wyłożone na to kwoty w roku 1900/1 K. 3173 
h. 54, a w r. 1901/2 K. 3127 h. 10. 

Jazdy takie odbywały się i dawniej za 
poprzedniej Dyrekcyi, bo odbywać się muszą, 
a zapytać się trzeba, dlaczego autor ma je za 
usprawiedliwione za czasów dawniejszych, gdy 
jeździli pp. Mrazek, Geisler, Gustaw Adam 
lub Czesław Kieszkowski, a ma je za oo% zdro- 
żnego, gdy wyjeżdżają pp. Piotrowski, Szat- 
kowski lub Gablenz ? 

Autor występuje w swojej broszurze ze 
szczególną nienawiścią przeciw kilku naszym 
najwyższym urzędnikom, przyczem tu i ów- 
dzie wplata słowa: „banda“, „skończony idyo- 
ta“, „ośle lawki“, „półgłówki* i t. p Czujemy 
się w obowiązku, jako przełożeni tych urzę- 
dników, wystawić tym zaczepionym i skrzy- 
wdzonym w tak niegodny sposób panom świa- 
dectwo, że są to urzędnicy zdolni, pracowici, 
obowiązkowi, którzy swój obowiązek spełniają 
doskonale na pożytek instytucyi. 1 

Autor podnosi z wielkiem uznaniem dzia- 
łalność pana Henryka Kieszkowskiego, jak i 
jego wielkie zasługi wobec instytucyi. 

Tutaj najzupełniej zgadzamy się ze zda- 
niem autora i nikt z pewnością więcej od nas 
nie ocenia niepospolitych zasług kuratora p. 
Henryka Kieśtkowikiego dla instytnoyi, któ 
rą stworzył, rozwinął i postawił na tak wy- 
sokim stopniu. Nie pragniemy niczego więcej, 
jak dalej tę pracę w tym samym kierunku i 
w tej samej myśli prowadzić. | 

Ale z tego, że p. kurator tyle zdziałał i 
stworzył, nie wynika wcałe, aby teraz w in- 
stytucyi naszej wszystko, a wszystko, co do 
joty było złe, zgubne i przewrotne, jak to au- 
tor twierdsi. 

Uwielbienie dla p. Henryka Kieszkow- 
skiego posuwa autor aż do takiej przesady, 
że z naciskiem w paru miejscach powiada, 
iż pan Henryk Kieszkowski „przez prawie 40 
lat rządząc instytucyą, obracającą milionami, 
nie zrobił ani jednego fałszywego kroku“. My, 
którzy znamy dobrze i wysoko cenimy nie- 
zwykły i wielki zmysł praktycznego działania 
u pana kuratora, jesteśmy pewni, że on chy- 
ba z uśmiechem pobłażliwości ten ustęp bro- 
szury przeczyta. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Przeglądu*). 

Wiedeń 15 listopada. W dalszym ciągu 
dyskusyi nad nagłymi wnioskami w _ sprawie 
wyborów w dzielnicy wiedeńskiej Favoriten 
p. Pernerstorfer zarzucał, że większa 
ogęść dowodów, przytoczonych przez poprze- 
dniego mówcę z obozu antysemickiego, opiera 
się na kłamstwie. Wzywa rząd, aby zarządził 
jak najsurowsze śledztwo co do wszystkich 
faktów, na które powołał się Gressmann, i aże- 
by wynik śledztwa podał do wiadomości Izby. 
Pernerstorfer przedkłada Izbie plan „Domu ro- 
botniczego”*, aby wykazać nieprawdziwość 
twierdzenia, że z okien domu rzucano szklan- 
kami na ulicę. Następnie atakuje w ostrych 
słowach Luegera i partyę chrześcijańsko-spo- 
łeczną. Zaznacza, że nietylko urzędnicy magi- 
stratu, ale cała biurckracya Dolnej Anstryi, aż 
do największego szefa adminietracyi pozostaje 
pod wpływem Luegera. Swierdza, że przy 
wtargnięciu policyi do „Domu robotniczego , 
który to czyn kwalifikuje jako zakłócenie spo- 
koju domowego, 43 osób zraniono, przyczem 
śołnierze policyjni odznaczyli się wielką dzi- 
kością, a nawet niektórzy z nich niszezyli 
sprzęty w domu robotniczym. Dalej atskuje 
mówca w ostry sposób szefa gabinetu. Napada 
ponownie na Luegera za to, że on zarzucił so- 
cyalistom morderstwa i prowadzenie agitacyi 
za pośrednictwem kobiet upadłych. Nazywa 
dlatego Luegera prostym  oszczercą, człowie- 
kiem bez czci i wiary, pospolitym ulicznikiem. 
(Lausbube). 

Prezydent Izby protestuje przeciw podo- 
bnemu wyrażaniu się o pośle i przywołuje mówcę 
do porządku. Również przywołuje do porządku 
Riegera, który nazwał Luegera Schuft. (Żywe 
protesty wśród socyalistów). 

Pernerstorfe r powiada, że partya 
chrześcijańsko-socyslna wzięła asumpt z zajść 
na Favoriten do czynienia zarzutów  socyali- 
stom. Ale zorganizowana partya robotnicza 
za dobrze jest wyszkolona i za tęga, aby dać 
się porwać do nieopatrznego kroku, podczas 
gdy partya chrześcijańsko soayalna do wszyst- 
kiego jest zdolna, nawet do zbrodni. (Prezydent 
przywołujs mówcę do porządku). Pernerstorfer 
stawia 2 wnioski dodatkowe. 

Prezydent ministrów dr. Koerber oświad- 
Cza, Że rząd poczynił wszelkie zarządzenia, 
aby zapewnić wolność wyborów ; rząd zawsze 
będzie w ten sam sposób ) postępował, gdyż 
Jest to jego obowiązkiem. Wobec namiętnych 
ataków poprzedniego mówcy na policyę i 
szkalowania organów władz, zauważa prezy- 
dent ministrów, że jaż we wtorek w odpowie- 
dzi na interpelacyę o tem mówił, opierając się 
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na zeznaniach świadków, dotychczas przesłu- 
chanych, a naturalnie uwzględni tak samo 
wszelkie zeznania dalszych świadków. Mówca 
zapewnia Izbę, że jest zupełnie bezstronny i 
nie daje się powodować żadnym ubocznym 
wpływom, oraz że z wyniku śledztwa wycią- 
gnie stosowne konsekwencye, jak nakazują u- 
stawa i sprawiedliwość. Co się tyczy ataków 
poprzedniego mówcy na osobę prezydenta mi- 
nistrów, to zaznacza on, że przechodzi nad 
tem do porządku dziennego, gdyż w Izbie 
tej trzeba być przygotowanym na podobne 
ataki. 

Po drze Koerberze przemawiał radzoa rzą- 
du Brzezowski, opisując na podstawie aktów 
urzędowych zajścia na Favoriten. 

Po paru jeszcze mówcach dyskusyę zam- 
knięto i wybrano jeneralnych mówoów, poczem 
posiedzenie zamknięto. 

Następne we wtorek o godzinie 11 przed 
południem. 

„Przy końcu wczorajszego posiedzenia, pre- 
zydent ministrów dr. Koerber przedłożył pro- 
jekt ustawy w przedmiocie podwyższenia listy 
cywilnej Cesarza. 


KRONIKA. 


Lwów 15 listopada. 


Wiadomości urzędowe. Prezydent ministrów 
jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze- 
niósł adjunkta sądowego Franciszka Trznadla z 
Brzeska do Krakowa i zamianował adjanktami 
auskultantów Ludwika Summer-Bresona dla Rado- 
myśla i dra Józefa Moskwę dla Brzeska, 

W Czytelni katolickiej odbył się drugi od- 
czyt dra J. Weigla w obec licznie zebranej publi- 
czności. Prelegent zastanawiał się nad pytaniem, 
kto może być zahypnotysowanym. Dzieci niżej 
trzech lat nie dają się hypnotyzować, a dopiero od 
8 go do 14-go nie' opierają się hypnozie, Po roku 
50-tym ludzie mniej podlegają hypnozie. Zwykle 
można uspić za pierwszym razem, czasem jednak 
trzeba robić do 40 prób. Bernheim usypiał pewną 
osobę przez cały tydzień, a gdy wreszcie myślał, 
że ją uspił, pokazała mu ona figę. Przeszkadza 
hypnotyzowaniu znudzenie, brak spokoju, niedowie- 
rzanie w siłę hypnotyzera. Czy można być zahy- 
pnotyzowanym wbrew woli? Zdania są podzielone. 
Prelegeat twierdzi, Że neurastenicy mogą być 
mspieni bezwiednie i wbrew woli, zdrowi zupełnie 
nie, lecz tych nie ma tak wiele. Sen naturalny da 
się zamienić na hypnotyczny. Dla osób już hypno- 
tyzowanych nie ma środka obrony przeciw hypno- 
zie. Zdrowy nie chcący się dać uspió, powinien 
nie dawać się narkotyzować, stronić od hypnoty- 
zera, zmienić przedmiot myśli, Dalej omawia pre- 
legent podział hypnozy. Charcot rozróżnia trzy 
fzzy, kutalepsyę, letarg i aomnambulizm. Jednak nie 
zawsze one przychodzą w tym s:mym porządku. 
W katalepsyi traci się czucie, zatrzymuje nadaną 
pozycyę, powstają ruchy automatyczne, chęć naśla- 
dowania hbypnotyzera. W letargu ciało staje się 
bezwładnem, medyum nie widzi, nie czuje, nie sly- 
Bzy, auggestya tn niemożliwa. W somnambulismie 
następuje znieczulenie, skurcze, zupełna uległość 
dla magnetyzera, zwiększona zdolność zmysłów, 

Bernheim rozróżnia hypnozę wadle tego, czy 
medyum pamięta co się działo podczas gnu, czy 
nie W „pierwszej hypnozie rozróżnia 6 stopni, 
w drugiej trzy stopnie. W pierwszej występuje 
katalepsya, w drugiej halncynacye. Następnie oma- 
wia prelegent rozmaite objawy hypnotyczne. Hy- 
pnoza może mieć ten skutek, że serce bije powol- 
niej, może wstrzymać oddech, wywołać szaczerwie- 
nienie skóry. W  hypnozie następuje anestezya, 
znieczulenie skóry i innych części ciała, Znieczulenia 
to dochodzi do tego stopnia, że można wyrywać 
bez bólu zęby, jednak przy większych operacyach 
ból wraca, Można ograniczyć znieczulenie do 
pewnych tylko punktów ciała. Co do ruchów, wspo- 
minaliśmy już o katalepsyi i skłonności naślado- 
wania; można też wywołać paraliż częściowy. Co 
do wrażeń na zmysły, to suggestyą można wywo- 
łać dovolny smak, dowolną halucynacyę, przywi. 
dzenie i iluzyę, obejmującą kilka zmysłów. Hypno 
tyzer mówi: „masz 12 ostryg“, medyum je widzi, 
dotyka się ich, zjada je i czuje ich smak, pomimo, 
że wcale ostryg nie ma. Ciekawe są halucynacye 
ujemne, Na rozkaz hypnotyzera medyum nie widzi 
pewnej osoby. Wmówiono raz w medyum, że jest 
bez głowy, a zaprowadzone do zwierciadła zoba- 
czyło, że nie ma głowy. 

Na tem przerwał prelegent z powodu spó- 
śnionej pory ewój interesujący odczyt. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie- 
dzielę dnia 16 bm. profesor K. Eljasz: Budowa 
systemu słonecznego (z obrazami świetlnymi). Za- 
kład fizyczny uniwersytetu, Długosza 8, Początek 
o godz. 5. — Nadto powtórzy w niedzielę o godz. 
7 w Zakładzie fizycznym uniwersytetu prof. dr. 
K. J. Nitman pierwszy wykład swój z cyklu 
pt. Geografia ziem polskich. Także następne wy- 
kłady prof. dra Nitmana odbywać się będą w Za- 
kładzie fizycznym, 

Wielki kiermasz. Przypominamy, że wielki 
kiermasz połączony 2» loteryą fantewą na cele do- 
broczynne odbędzie się jutro w pasażu Mikolascha. 
Przeszło sześćset bardzo gnstownych fantów, wśród 
których znajduje się wiele mających większą na- 
wet wartość, przeznaczono do wygrania, 

Nadużycia solne. Przed kilka dniami wy- 
szły na jaw nadużycia popełniune przy zakupnie 
soli w salinach. Oszustwo polegało na fałszowaniu 
czeków, a wynikła szkoda ma dochodzić do 20.000 
koron. Zresztą sumy szkody jeszcze nie ustalono, 
Bzkontrum trwa dalej. W związku z tą sprawą jest 
zasuspendowanie arzędnika biura solnego wydziału 
krajowego p. Kajetana Filipkowskiego, a to z po- 
wodu niewłaściwego prowadzenia ksiąg kontowych. 
Dalsze dochodzenia w toku. 

Dyrekcya Filharmonii, mając zamiar stwo- 
rzyć własny amatorski chór mięszany, uprasza oso- 
by, któreby chciały przystąpić do owego ehórn w 
charakterze członków czynnych, by raczyły zgła- 
szać się codzień między godziną 4tą a Btą po po- 
łudniu w kancelaryi Filharmonii, gdzie dowiedzieć 
się mogą o warunkach i korzyściach, jakie dyre- 
kcya członkom chóru zapewnia. Znajomość czyta- 
nia nut jest bezwarunkowo wymaganą. Wpisy 
trwać będą do dnia lgo grudnia, poczem ewentn- 
alnie rozpoczną się próby. 

Regina Pinkertówna, najsławniejsza dziś 
obok Kochańskiej śpiewaczka  koloraturowa, przy- 
bywa w tych dniach do Lwowa i weżmie udział 
w czwartkowym koncercie Filharmonii. Wiadomość 
ta żywo zainteresowała wszystkich. Pinkertówna, 
Polka rodem, jakkolwiek od lat kilku ma sławę 
wszechświatowej śpiewaczki, po raz pierwszy do- 
piero świewać będzie w kraju. Ze Lwowa udaje 
się na występy gościnne do Warszawy. 

Z kolei. Na szlaku Stryj.Kochawina 
Stryj-Chodorów, podjęto dnia 15go listopada 
ny ruch kolejowy pociągami 3311 i 8312. 

Z teatru. P. Helena Modrzejewska, 
w przyszłym 


linii 
ogól- 


wystąpi 
tygodniu dwukrotnie, a mianowicie 


Dywaniki, 
Chodniki, 


Dywaniki przed 
umywalnię 


PRZEGLĄD z dnia 16 Listopada 1902. 


we wtorek w swej niezrównanej „Maryi Stuart” i 
we czwartek w prześlicznej komedyi ŚSeribe'go 
„Walka kobiet“, jako hrabina d'Autreval. Inne ro- 
le obok wielkiej artystki wykonają pani Bedna- 
rzewska, pp. Kamiński, Solski i Adwentowicz. 

Na poniedziałek przygotowuje się premierę 
czeskiego autora Fr. Swobody pt. „Różne drogi“ 
z udziałem pań: Głostyńskiej, Wojnowskiej, Miłow- 
skiej, pp. Chmielińskiego, Węgrzyna, Kuncewicza 
i Stanisławskiego. „Różne drogi“ cieszą się wiel- 
kiem i stałem powodzeniem na scenie czeskiej w 
Pradze. Prócz tego wznowionym zostanie wielce 
sympatyczny obrazek sceniczny z życia artystów 
Fr. Dominika pt. „Dzieci muzy“, w którym wy- 
stąpią pp. Solski, Feldman, Rasiński, Kliszewski, 
Wysocki, Kwiatkiewicz i panie Węgrzynowa i 
Jankowska, 

Z operetki Seweryna Bersona pt. „Lekcya 
tańców", odbywają się codziennie próby. W ope- 
retce tej główne partye powierzono paniom Kli- 
szewskiej, Kasprowiczowej, Malawskiej i Miłow= 
skiej, pp. Lelewic:owi, Kliszewskiemu, Malawakie- 
mu, Kiczmanowi, Paszkowskiemu, Stypkowskiemu i 
Kratochwilowi. 

Z ruchu wyborczego. Ze Stryja nam piszą: 
W powiecie naszym wre i kipi z powodu bliskich 
wyborów. Pizybyło ze Lwowa mnóstwo radykal- 
nych agitatorów ruskich i rozwijają oni ogromnie 
namiętną akcyę i objeżdżają wsie, rozdają podbu- 
rzające broszury, szczują wszelkimi środkami prze- 
ciw Polakom i szykanują -wybitnych w powiecie 
mężów, rozpuszczając o nich rozmaite plotki. Jedną 
z tych plotek wydrukowane także w Hałyczanimie, 
opowiedziano mianowicie, że starosta Niewiadomski 
podczas prawyborów w Hawocznem tak się uniósł 
i tak gwałtownie bił pięścią w stół, że mu pękł 
brylant w pierścionku. Jest to oczywiście proste 
kłamstwo, wszyscy bowiem tn wiedzą, że starosta 
Niewiadomski odznacza się usposobieniem łagodnem 
i jest dla chłopów zawsze uprzejmy i uczynny, 
i cieszy się też z tego powodu wielkiem powodze- 
niem i wpływem wśród ludności wiejskiej. Kłam- 
stwa te i wymysły agitatorów ruskich muszą tem- 
bardziej oburzać, że to właśnie oni przy wyborach 
popełniają rozmaite nadużycia i teroryzują chłopów. 

W obozie polskim zaznacza się wobec tej na- 
miętnej agitacyi ruskiej objaw wielce pocieszający, 
a mianowicie solidaruość. Nie ma tego zwykłego 
rozbicia na partye, które się wzajemnie nienbłaga- 
nie zwalozają. Wszyscy czują, że idzie tu o sprawę 
narodową, o obronę przeciw atakom skonsolidowa- 
nych ruskich stronnictw radykalnych, To też z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem przepowiedzieć można, 
że z urny wyborczej wyjdzie kandydat polski Hen- 
ryk hr. Starzeński. 


Galicyjska nafta w państwie niemieckiem. 
Jeneralny konsulat austro-węg, w Berlinie ogłasza 
w sprawozdaniu za miesiąc pażdziernik opinię nie- 
mieckich kupców co do odbytu austryackiej, wzglę- 
dnie galicyjskiej nafty w Niemczech. Według zgo- 
dnej opinii, galicyjska nafta ma w Niemczech, a 
w szczególności w Berlinie największą przyszłość. 
Konsumenci wolą ją od amerykańskiej, która jest 
droższą i od rosyjskiej, która jakkolwiek tańsza, ma 
jednak nieprzyjemną woń. Gdyby galicyjska nafta 
tylko cokolwiek taniej dochodziła do Berlina, zda- 
niem konsulatu miałaby olbrzymi odbyt. 


„Manru* w Kijowie. Piszą nam ze stolicy 
Ukrainy dnia 11 listopada: Wczorajsza premiera 
opery „Manru*, oczekiwana z wielkiem zajęciem 
przez pnbliczność kijowską, przybrała rozmiary u- 
roczystości artystycznej. Od kilku tygodni dobijano 
się o bilety, sztnrmując teażr i oblegając jego kasę. 
BRozchwytano je też w lot. * 

Nareszcie nastąpił dzień oczekiwany. Teatr o- 
świetlony a giorno. Sala tonie w miękkiem, rozma- 
rzającem świetle elektrycznem. W lożach śmietanka 
najwykwintniejszego towarzystwa. Panie w tuale- 
tach wytwornych. Lśnią się brylanty na białych 
ich szyjach, rywalizując z szafirami oczu uroczych 
niebianek, wychylających się z za poręcz lóż, jak 
kwiaty z klombów. Finanse, przemysł, kupiectwo, 
kwiat inteligencyi, przedstawiciele literatury i sztu- 
ki, muzycy, recenzenci i dziennikarze szczelnie za- 
jęli krzesła. Gdzie spojrzeć okiem — publiczność 
doborowa, jak na premierach, a więc usposobiona 
chłodno, oczekująca czegoś nadzwyczajnego. Prze- 
ważnie słychać język polski, 

O godz, 7-mej m, 45 ucichło na sali. Nikt 
nie przerywał nastroju uroczystego, ciszy majesta- 
tycznej. Zrazu zapanowało skupienie i uwaga nie- 
ma, Po wstępie orkiestrowym zasłona się podnosi, 
Wspaniałe swą melodyą chóry, pełna werwy scena 
chórn z Urokiem, scena między matką a Ulaną, 
tryskające życiem i porywające tańce góralskie w 
drugim akcie, prześliczna kołysanka Uleny, tęskny 
śpiew Manru w jego opowiadaniu o doli cygana, 
a w trzecim akcie namiętne w nastroju tańce cy- 
gańskie i przepiękny marsz cygański oczarowały 
wszystkich. u 

Nie pamiętam w Operze kijowskiej takiego 
nastrojn i przejęcia się, jakie panowało od początku 
do końca na wczorajszem przedstawieniu „Munru*; 
wszyscy się bowiem przekonali, że Paderewski 
obdarzył niwę opery dziełem trwałej wartości, obfi- 
tującem w prawdziwe klejnoty muzyki. Zauważy- 
łem jednakże, że styl twórcy „Manru* oszołamiał 
cokolwiek publiczność tutejszą, że dla niej niektóre 
ustępy opery trudne były do zrozumienia. 

Krytyka tutejsza uznaje, iż „Manru* odzna- 
cza się polotem poetycznym i silną akcyą, nosi 
stempel oryginalności, bije silnie nerwem dramaty- 
cznym, posiada instrumentacyę mistrzowską, bo- 
gactwo harmonii i kolorytu orkieatralnego, co ata- 
wia ją w rzędzie pierwszorzędnych oper nowych. 

Wykonanie opery było godre pochwały, Rola 
tytułowa w osobie naszego rodaka, p. Bekara-Ro- 
żeńskiego, znalazła wykonawcę doskonałego. . Jest 
on Śpiewakiem-artystą o głosie dźwięcznym, szla- 
chetnym, podatnym do wykonania wszelkich uczuć, 
więc też był on Manru wybornym. P. Kamionski, 
posiadający piękny głos barytonowy, stv orzył na- 
der udatną postać Uroka. Ulana miała bardzo dobrą 
przedstawicielką w ładnym i silnym sopranem obda- 
rzonej p. Brun. Jadwigą była p. Szychucka, Azą — 
p. Szulgina, Orosem — p. Engel-Kron, Jagu — p. 
Gałecki. 

Wystawa sceniczna wspaniała, ubiory piękne, 
dość prawdziwe i malownicze, dekoracye artysty- 
czne (w akcie tylko IlIcim stał się casus: księżyc 
wyskoczył z za skał granitowych jak deus ex ma- 
china, cienie chmur drgały nerwowo, a granatowa 
tafla jeziora górskiego falowała... humorystycznie), 
Orkiestra grała czysto, Chóry sprawowały się 
dzielnie. Tańce wykonane były z życiem i wdzię- 
kiem rytmu. Tłómaczenie libreta na język rosyjski 
pozostawia wiele do życzenia, pstrzy się ono od 
rozmaitego rodzaju „kwiatuszków* i potrzebuje 
wygłady radykalnej. 

Na zakończenie dodam jeszcze, że grę arty- 
stów okłaskiwano gorąco i wielokrotnie ich wywo- 
ływano, darząc kwiatami i wieńcami. Po ukończe- 
nin burza oklasków trwała minut 20. 

Cały Kijów mówi dziś tylko o premierze 
wczorajszej i o pięknym utworze Paderewskiego. 

Wieczorek Fiszera. Jak już donieśliśmy, 
znakomity artysta i ulubieniec publiczności lwew- 
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skiej p. Gustaw Fiszer daje jutro na pożegnanie z 
publicznością lwowską przed wyjazdem swym do 
Krakowa i Warszawy wieczorek humorystyczny w 
sali Sokoła. Rozpocznie przedstawienie świetny mo- 
nolog hr. Mieroszewskiego „Polowanie p. radzcy*, 
zakończy „Babcia Perlmutter, kopia ze starego 
obrazu“. 

Między innymi monologami będzie „Lijopold, 
płatniczy nocny”. P. Gustaw Fiszer zadał sobie 
trudu i przez kilkanaście nocy studyował typy w 
nocnych kawiarniach lwowskich. Widział więc np. 
na własne oczy, jak setkami rzuczł kelnerom i 
diwom tinglowym pewien urzędnik, którego tymi 
dniami aresztowano za defraudacyę kilkndziesięciu 
tysięcy koron, Widział także i inne rzeczy z tych 
strasznych miejsc rozpusty, w których przygoto- 
wują się wszystkie zbrodnie pieniężne, jakie od 
czasu do czasu kompromitują mieszkańców naszego 
grodu. Znakomity artysta twierdzi, że w tych wła- 
śnie tinglach i nocnych kawiarniach tkwi żródło 
wszystkich defraudacyi i sprzeniewierzań, których 
epilogi rozgrywają się potem w sali sądu karnego, 
i dziwi się, dlaczego Lwów nie może doprowadzić 
do tego, żeby tak jak w Sztokholmie władze zu- 
pełnie zamknęły bez żadnego wyjątku wszystkie 
nocne kawiarnie i tingle. W stolicy Szwecyi tak 
samo bowiem jak u nas, działy się ciągłe defran- 
dacye, aż wreszcie zamknięto wszystkie tingle i 
defraudacye ustały. 

Na wieczorek Fiszera można bilety na miej- 
sca siedzące po l złr. i po 76 ct, a wstęp po 40 
ct. nabyć w cukierni Bienieckiego na ul. Karola 
Ludwika, a jutro wieczorem n wejścia do sali. 

Samobójstwo. Pewien policyant krakowski 
strzelał dziś rano do siebie z powodu, že groziła 
mu kara za to, iż wczoraj nie zaaresztował jakichś 
dwóch młodych ludzi, którzy na ul. Długiej w nie- 
przyzwoity sposób zautakowali pewną kapitanową 
i jej córkę. 

Niemiecki krytyk o polskich malarzach. 
Wybitny niemiecki krytyk sztuki, Franoiszek Ser- 
vaes, pisząc o obrazach, wystawionych obecnie w 
salonach secesyi w Wiedniu, osobny ustęp swej 
recenzyi poświęca artystom polskim i tak się o nich 
WwyrRŻa : : 

Oprócz wybitnych obrazów, pokazali Polacy 
także zajmujące prace rzeżbiarskie. Laszezka nie 
wywarł na mnie silnego wrażenia, natomiast Szy- 
manowski żywo mnie zainteresował swoimi Tryto- 
nami, swoim Mickiewiczem i grupą „Matka i dzie- 
cko“. Jest to artysta o wysokiem poczuciu stylu i 
silnym uaturalnym temperamencie. Jego głowy try- 
tonów ciekawie zabarwione, przypominają barok, 
ale mają w sobie także dużo cech odrębnych. 
U Mickiewicza, pogrążonego w ekstazie twórczej, 
otoczonego miłośnie geniuszkami, już choćby zaci- 
Śnięta ręka opowiada całą historyę jego życia, 
Zdaje mi się, że Polacy bardzo lubią takie resli- 
styczne szczegóły, w których się przejawia jakaś 
tajemnicza groza. z 

Aby się o tem ` przeświadczyć, przypatrzmy 
się projektom de witrażów, które wypracował dzi- 
wny i potężny Wyspiański. Nawpół zmurszałe, po 
części na szkielet zmienione postacie królów pol- 
skich, Henryka Pobożnego, Kazimierza i ów. Sta- 
nisława, wychodzą niejako ze swych grobów w swej 
imponującej okazałości królewskiej i wpatrują się 
w nas przerażającym wzrokiem, Naiwne uczncie o- 
burza się tymi wizerunkami i odwraca się od nich 
ze zgrozą. Ale czyż groza, którą Goethe nazwał 
„najlepszą cząstką ludzkości“, nie jest dawnym a 
niezbędnym . środkiem wrażenia artystycznego ? 
I czyż właśnie sztuka kościelna nie stosowała od- 
dawna grozy jako najpotężniejszego czynnika na- 
stroja? Czyż na widok tych zmartwychwstałych 
zwłok królewskich nie przenikają naszej duszy u- 
czucia wieczności i znikomości, pełne grozy misty- 
cznej, i nie nsposabiają nas do pobożnych słów i 
czynów ? Dlatego zdaje mi się, że tematy wybrane 
przez Wyspiańskiego na witraże a nasunięte mu 
przez rzeczywiste odkrycie owych zwłok królew- 
skich, są zupełnie odpowiednie dla celu i miejsca, 
dla którego są przeznaczone. Samo zaś artystyczne 
wykonanie planu nie pozostawia nic do Życzenia, 
trudno sobie nawet pomyśleć lepsze. W tych dłu- 
gich jaż to płynących społem, już to rozbiegają- 
cych się wękykowatych liniach, w tych, mieniących 
się, nawpół spełzłych barwach, leży szczególny, 
potężny czar nastrojowy. Witraże te musiałyby w 
kościele wywierać ogromne wrażenie religijne, 
zwłaszcza namalowane na szkle tiffany, które do 
takich celów nadaje się doskonale. Lecz w Polsce 
nie dzieje się lepiej niż n nas w zachodniej Euro- 
pie: albowiem owe projekty odrzucono. Jednakże 
nawet ci, którzy twierdzą, że Wyspiański w tych 
dziełach zeszedł na manowce, muszą przyznać, że 
to wielki artysta. Trzeba się przyjrzeć tylko jego 
własnemu portretowi i portretowi jego ojca. 

Jeszcze dumniejszymi jednakże są Polacy z 
Chełmońskiego. Ten artysta, dziś już w podeszłym 
wieku będący, zrobił prawdziwy przełom, Mamy 
przed sobą trzy jego prace, z lat 1875, 1882 i 
1891. W tych pracach zaznacza się ciągły rozwój 
artystyczny, którego ostatniego rezultatu niestety 
nie pokazano nam. W r. 1875 widzimy Chełmoń- 
skiego jeszcze walczącego z trudnościami, ale jest 
to już silny, zdecydowany talent, Świadomy swej 
drogi. Świetnie oddaje postacie i ruch, zadziwia 
mistrzowstwem w oddaniu dalekiej perspektywy 
krajobrazu. Z r. 1882 mamy obraz kościelny, Stary 
kapłan podnosi monstrancyę, a lud schyla się nisko 
ku ziemi. Widać niemal, jak po tych ludziach prze- 
biega dreszcz czci dla świętego Makramentu, jak 
głęboką jest w nich pobożność i wiara. Pod wzglę- 
dem kolorystycznym obraz ten jest trzymany w u- 
miarkowanym czerwonym tonie, z którym się mie- 
Sza szarość obłoków kadzidła, Arcydziełem jest je- 
dnak ostatni obraz: „Kuropatwy na śniegu", Wi- 
działem jaż ten obraz w Berlinie 10 lat temu i 
dziwiłem się wówozas, Że nie nzyskał ogólnego u- 
znania Ale publiczność jeszcze nie dojrzała do u- 
znania tak pięknej pracy. Teraz dopiero, gdy ja- 
pońska sztuka wykształciła zmysł spostrzegawczy 
widzów, oczy ich zwracają się z lubością ku takim 
dziełom, jak wspomniany obraz Chełmońskiego. 
Z jak cudowną snbtelnością przedstawione są te 
tak charakterystyczne z powodu swej delikatności 
ptaki na śniegn wśród Śnieżystego powietrza, Z głę- 
bokim podziwem patrzymy na ten powolny, cichy 
pochód brunatnych ptaków po śniegu, na niewy- 
szukane, ale subtelns ich ugrupowanie, na te inte- 
resujące zmiany perspektyw powietrznych i czuje- 
my niemal ten dmący wiatr, który podnosi piórka 
biednych ptasząt. 

Oprócz Chełmońskiego i Wyspiańskiego po- 
znajemy a wystawie secesyi jegzcze cały szereg 
wybitnych talentów wśród polskich malarzy. Pełen 
gracyi, melancholijny Axentowicz, znany już jest 
Wiedeńczykom z najlepszej strony; tak samo bar- 
dziej odeń surowy, ale potężniejszy Mehoffer. Ten 
ostatni oprócz paru wspaniałych portretów, wysta- 
wil szczególny obraz p. n. „Dziwny ogród“, Szcze- 
gólnym on jest przedewazystkiem z powodu swoich 
kolorów, jaskrawych, ale podbijających widza, Mniej 
szczególnym wydaje mi się on pod względem swe- 
go przeznaczenia. Bo o ile mnie moje serce nie 


myli, to jest to ogród dla zakochanych. Jako por- 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 


Paski na stół (Tischliufer, 


trecista niepoóledniej miary prezentuje się nam 
Wyczółkowski, jako subtelny pejzażysta Stanisław- 
ski. Ale najbardziej pociągają mnie krajobrazy 
młodego Ferdynanda Raszczyca, który mieszka 
na Litwie w Bohdanowie. W tych obrazach, świad- 
czących o znawstwie natury na wielką skalę, jest 
coś, co nas Niemców przejmuje głębiej niż inne 
prace słowiańskich malarzy. W istocie Ruazczyc 
nie jest czystym Polakiem; jego matka pochodzi 
z niemieckiej Danii. Zapoznanie się z utworami 
Monachijczyka Henryka Zigla i z artystami pół- 
nocy takimi jak Fryderyk Thaulow lub Axel Gal- 
len mogło mimowoli obudzić pierwiastek germań- 
ski, drzemiący w duszy Ruszczyca. W każdym 
razie ma on siłę, która przemawia do nas głośno 
i przejmująco. Oto jego obraz „Ziemia“. Woły mo- 
zolnie ciągną pług po roli w góręi Btąpają powoli 
ku nam pod potężnem sklepieniem niebieskiem 
Ziemia, powietrze i istoty żyjące stapiają się w je- 
dng silnie odczntą całość. Żywe sceny rodzajowe, 
jak młyn w zimie i Eezluza wieczorem s4 mimo 
małych rozmiarów odezute i oddane w wielkim 
styln. Zarówno śnieg, jak i woda są namalowane 
przepysznie; czuje się je, nietylko widzi, W Ra- 
szczycn pozyskało malarstwo europejskie jedną z sił 
najbardziej pełnych nadziei. 

Zmiany własności. Antoni i Marya Kau- 
ozyńgoy nabyli od Maryi Bodyńskiej za 46,000 K. 
kamienicę przy ul. św. Mikołaja 1. 18, Albina Woj- 
talewiez od Wiktoryi Merwart kamienicę przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 66 za 17.600 K., Michał Roszko 
od galie. Kasy Oszczędności kamienicę przy ulicy 
Łąckiego l. 7 za 29.600 K,, Izak Wolf i Regina 
Weinreb od Naftali i Heni Frżnkel kamienicę 
przy placu Krakowskim 1. 8 za 52.000 K., Józef 
Neumann od dra Bronisława Błażejowskiego ka- 
mienicę przy -ul. Łyczakowskiej l. 8 za 160 000 K., 
Jan Lewiński od Józefa, Karoliny, Karola i Julii 
Baut kamienicę przy ul. Na Bajkach 1, 16 za 
20.000 K., Tow. nanczycieli szkół ludowych od dra 
Szymona Dawida Arkla kamienicę przy nl. Leona 
Sapiehy 1. 38 za 40.000 K., Firma E. i F. Stro. 
menger od gal. Kasy Oszczędności kamienicę przy 
ul. Zamarstynowskiej l. 81 a) za 22.000 K. 


Helena hr. Morsztynówna, pianistka, którą 
Lwowianie będą mogli poznać we wtorkowym 
koncercie w Filharmonii, występowała tymi dniami 
w Warszawie. A oto, co o niej pisze znakomity 
tameczny krytyk p. A. Polińaki: „Choć ową młodą 
d:mę nazwano w zapowiedziach o koncercie „dzie- 
ckiem cudownem*, za dziecko uważać jej nie mo- 
Żna, choćby ze względu na jej czternastą czy pię- 
tnastą wiosnę Życia. A tem bardziej, że gra już 
nie jak dziecko, lecz niemal jak niewiasta w le- 
ciech podżyła. Wprawdzie nie jest jeszcze piani- 
stką skończoną (dotąd jeszcze kształci się i kształ- 
cić się zamierza u Leszetyckiego, w każdym je- 
dnak razie pojęcie owego niewykończenia stosuje 
się raczej do strony duchowej gry, nie zaś techni- 
ki, która już dziś przedstawia się pokaźnie i 
świadczy pochlebnie o niepospolitym talencie hr. 
Morsztynówny. Z czynników składowych tego ta- 
lentu najwyraźniej uwydatnia się ogromna siła 
uderzenia, a zarazem miękkość dotknięcia, jak 
znów z czynników techniki fortepianowej duża 
sprawność palców w pesażach i biegnikach. 

Na jaką pianistką wyrobi się br. Morszty- 
nówna, przesądzać trudno; zdaje się jednak, że 
wyrobi się na wirtnozkę z dużą techniką, na ja- 
kąś lwicę fortepianu, w rodzaju Menter-Popper. 

Zależeć to będzie oczywiście od wytrwałości 
w studyach i umuzykalnienia się głębszego, wyro- 
bienia poczucia mnuzykalnego i smaku artystyczne- 
go. Z wykonanego wczoraj programu młoda wir- 
tuozke. najlepiej odtwarzała rzeczy czysto techniczne, 
jak etindy F-mol i © dur Chopina, „Kaprys“ Pa- 
derewskiego, arabeski Leszetyckiego, oraz nadpro- 
gramowe drobnostsi Poldiniego, Śchiitta i Lesze- 
tyckiego. 

Po wykonaniu przez hr, Morsztynównę „Fan- 
tazyi* Mozarta, cały legion służby, wkroczywszy 
do sali, zarzucił estradę tuzinem koszów, koszyków, 
bukietów, bukiecików, wieńców i wianuszków kwie- 
ećżtych, aż duszno zrobiło się od zapachu. 

Estrada przeistoczyła się w istną oranżeryę. 
Kwiaty były przepięknym, ale, jak sądzę, przed- 
wczesnym dowodem aznania. Młodej wirtnozce tego 
rodzaju owacye tak łatwo przecież przewrócić mo- 
gą w główce i od studyów poważnych odstręczyć |..." 


Międzynarodowe święto muzyczne. Pisma 
berlińakie donoszą, że z okazyi odałonięcia pomnika 
Ryszarda Wagnera w przyszłym roku odbędzie się 
tam wielki „Festival“ muzyczny, który potrwa 8 
dni. W specyalnie zbudowanej na ten cel hali kon- 
certować będą orkiestry wszystkich muzykalnych 
ludów kulturnych ; grać więc będą: wiedeńska or- 
kiestra Straussa, amerykańska Souzy, paryska pod 
kierunkiem Masseneta, praska pod dyrekcyą Dwo- 
rząka, jakaś polska pod kierunkiem Moszkowskiego, 
włoska z Mascagnim, nadto węgierska, rosyjska, 
szwedzka itd. „Festival“ rozpocznie się l-go pa- 
ździernika. 

Zdaje nam się, że dla sławy naszego imienia 
pożądanem byłoby, aby w tym „Festivalu“ wzięła 
udział orkiestra lwowskiej Filharmonii, 

Ruskie duchowieństwo dekanatu starosol- 
skiego po odbytem w tych dniach zgromadzeniu 
wysłało na ręce ruskiego posła Jaworskiego pety- 
cyę do Rady państwa o poprawę losu xięży, a ró- 
wnocześnie na ręce p. Romańczuka podziękowanie 
posłom ruskim za obronę atrejków. 

Nowa opera. We Frankfurcie nad Menem 
wystawiono nową operę Humperdincka (twórcy „Ja- 
sia i Małgosi") p. t. „Różyczka ciernista*, Opera 
ta nie doznała tam powodzenia, 

Nowa wystawa wszechświatowa ma się 
odbyć w Paryżu w r. 1911. 

Skandaliczne zajście. Porucznik 42 pp. 
Szell, synowiec węgierskiego prezydenta ministrów, 
miał na ulicy w Kóniggrhtz, gdzie jego pułk jest 
stacyonowany, sprzeczkę z uczniami tamtejszej szko- 
ły realnej i przy tem zajściu tak dalece się gapo- 
mniał, iż na ulicy począł bić studentów. Jednego 
z nich chwycił za gardło i zaczął okładać go kijem 
po plecach. Dyrekcys szkoły realnej zrobiła do- 
niesienie do Rady szkolnej, a także do komendy 
wojskowej. Porucznik Śzel| wychodzi teraz na mia- 
sto tylko pod strażą 20 Żołnierzy, gdyż boi się, 
aby go na ulicy mie obito. 

Samobójstwo studentki. Ośmnastoletnia stu” 
dentka medycyny, Chana Katzman, pochodząca % 
Rostowa nad Donem w Rosyi, otruła się w Zury- 
chu sinkiem potasu. Powodem tego czynu miała 
być melancholia. 

Z Liworna donoszą, że W. ks. Pawel, wraz 
ze swoją nową małżonką, opuścił już to miasto i 
przeniósł się na stały pobyt do Florencyi, gdzie 
najął piękną willą. Podobno W. książę został jnś 
w zupełnie formalny sposób z listy dworu cesar- 
skiego wykluczony, a równocześnie wyznaczono mu 
rentę w wysokości miliona franków rocznie. 

Z Rzymu donoszą, że w dniu 4 bm. Ojcieo 
ów. Leor XIII przekroczył lata pontyfikatu Pinga 
VI, który panował 24 lata, 8 miasięcy i 14 dni i 
tem stanął na trzeciem miejscu, pod wrględem 
długości panowania, po świętym Piotrze Apostolei 
Pinsie IX. Z tego powodu madeszło do Watykanu 
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mnóstwo telegramów z powinszowaniem, tem wię» j wyższy krytyk, nie sądzą inni warszawscy recen- 
cej, iż przed kilku dniami krążyły pogłoski, jako- | zenci, a są między nimi i tacy, których zachwyt 
by Papież był zasłabł. sztuką pani Wiehe dochodzi do entuzyazmu. 

W rzeczywistości jednak była to jedna z tych Pan Drzewlecki, zeszłoroczny tenor opery 
fałszywych pogłosek, jakie tutejsze dzienniki libe- | lwowskiej, występuje teraz w Warszawie, a jak go 
ralne często w Świat puszczają. Nietylko, że Leon | ocenia krytyka tameczna, przekonać się można 
XIII jest całkiem zdrów, ale udziela ciągle posłu- | z następujących słów najsurowszego krytyka war- 
chań pielgrzymkom, jakie z powodu jubileuszu | szawskiego, p. Polińskiego. Pisze on w. ostatniej 
Ojea św. przybywają. Między innemi przyjmował | swej recenzyi: . 
on na oddzielnera posłuchaniu opróżz kilku bisku- P. Drzewiecki jako Faust, nic nie tracił przy 
pów włoskich, X. arcybiskupa lwowskiego, gr. kat. | Małgosi wczorajszej. (A trzeba wiedzieć, że tą Mał- 
obrządku, Andrzeja Szeptyckiego i X. biskupa | gosią nie był nikt inny tylko Gemma Bellincioni). 
przemyskiego, Czechowicza, oraz pewną liczbę Zbywa mu wprawdzie na doświadczeniu, oraz wy- 
przedstawicieli pielgrzymki rusińskiej, która miała | kwintnej ogładzie technicznej, ale za to prawdziwe 
cgólne posłuchanie, razem z pielgrzymką węgierską. | skarby ma w krtani: głos „Jak dzwonek, skalę 

Również osobnej audyeneyi ułzielił Ojciec | ogromną, iście wiosenną Świeżość tenoru, wiele 
święty pielgrzymce polskiej, złożonej przeważnie | uczucia i wcale już dobrą technikę. Toó to po- 
z robotników i robotnic z Galicyi, z X, Stojałewskim | kaźny materyał na znakomitego tenorzystę, którym 
na czele. Pątnicy ci byli w drodze do Jerozolimy, | zresztą już dziś p. Drzewiecki nierzadko zaimpo- 
kiedy otrzymali, z ramienia ambasady austryackiej, |nować potrafi, jak n. p. w romansie w ogródku, 
wskazówkę, iż z powodu cholery, Szerzącej się | wcale pięknie odtworzonym luk w wielkim duecie 
w Palestynie, pielgrzymka winna być odłożona, |z Małgosią, wyśpiewanym uczuciowo, z silnym na- 
Dlatego cała wypruwa do Ziemi Świętej, złożona | wet wyrazem. 

u 44 osób, zaniechała swego zsmiaru i, zwiedziwszy Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 2 w poł, 
siedm bazylik w Rzymie, podała prośbę o audyen-| — O R. Bar. 774. Spada. Pochmurno. 

cyę u Ojca świętego, który też wszystkich przyjął W epoce realizmu. 

na oddzielnem posłuchaniu. Sekretarz redakeyjny : sę" 

Ulgi dla żydów. Dzienniki rosyjskie dono- | — Zdaje mi się, że przesłane powieść bardzo 
Bzą, że rząd rosyjski zamierza znaczne ulgi przy- dla nas stosowna | 
znać ludności żydowskiej. I tak w pierwszym rzę- Naczelny redaktor: AJ 
dzie zniesioną zostanie ustawa, mocą której zaka- — Ależ kochany kolego, sto razy już ci tłama- 
zane jest żydom nabywanie ziemi w wewnętrznych | zyłem, że dla nas to tylko coś warte, co nie- 
guberniach cesarstwa tj. w tych guberniach, które stosowne ! 
gą zaludnione przez rodowitych Rosyan (Wielko- 
rusów) Następnie ma być żydom dozwolone naby- 
wanie ziemi w oałem cesarstwie rosyjskiem, pod- 
czas gdy dotychczas wolno im było tylko nabywać 
ziemię w dawnych ziemiach Polski, Jednakże swo- 
boda nabywania ziemi będzie i nadal dość ograni- 
czona, i tak: do 30 dziesięcin wolno im będzie 
nabywać ziemię za zezwoleniem miejscowego gu- 
bernatora, do 50 dzies „cin ziemi za zezwoleniem 
ministra spraw wewnętrznych, wyżej 50 dziesięcin 
za zezwoleniem cara. W memoryale, który mini. 
steryum spraw wewnętrznych przedłożyło w tej 
materyi Radzie państwa, powiedziane jest między 
jnnemi, że ministerynm dlatego chce wprowadzić 
element żydowski do warstwy rolniczej w Rosyi, 
iż okazało się, Że na Litwie, w Królestwie pol- 
skiem, jakoteż na Wołyniu, Ukrainie i Podolu, ży- 
dzi są bardzo pokytecznymi pracownikami w dzie- 
dzinie chmielarstwa, ogrodownictwa, sadownictwa, 
uprawy tytoniu itd. Oczywiście ulgi te, mające 
być przyznane żydom w nabywaniu ziemi, wpłyną 
bardzo potężnie na sytuacyę narodu wybranego pod 
berłem carskiem, trzeba bowiem zaznaczyć, że od 
czasu, gdy zaprowadzono w obrębie caratu mono- 
pol wódczany i gdy przeto wyrzucono żydów ze 
wszystkich karczem i szynków, pozbawiono prawie 
milion jednostek mojżeszowego wyznania, środków 
do życia. Ten milion niezatrudnionych żydów cię: 
żył w wysokim stopniu na handla i rękodziełach. 
Owóż reforma projektowana przez rosyjskie mini: 
steryum Spraw wewnętrznych zaradzi tym złym 
skutkom i odciągnie prawdopodobnie żydów w 
wielkiej mierze od handlu. 

Trupa miImiczno-dramatyczna pani Karo- 
liny Wiehe występuje obecnie w Warszawie, w 
Teatrze Letnim, Występy te budzą zarówno wśród 
publiczności, jak i w krytyce bardzo sprzeczne wra" 
żenia i sądy, podczas gdy jedni zachwycają się 
tym rodzajem sztuki, niesłychanem mistrzowstwem 
pani Wiehe, inni oceniają rzecz bardziej chłodno, 
widzą w niej tylko dość interesującą osobliwość 
pół artystyczną, która przez krótki czas może za- 
bawić, ale wreszcie nuży widza. 

Widowiska czysto-mimiczne, w których akto- 
rzy posługują się tylko gestami i grą rysów twa- 
rzy, a nie nie mówią, były, jak wiadomo, bardzo 
lubiane w starożytności. W naszych czasach starał 
się je wskrzesić paryski teatrzyk Chat noir. Zaden 
jednak z aktorów, który temu rodzajowi sztuki się 
poświęcił, nie zdobył takiej sławy, jak Karolina 
Wiehe, Dunka rodem, która występowała w pary: 
skich teatrach Gymnase, Renaissance, Opéra co- 
mique, w berlińukim Lesningteatrze i na królew- 
skiej szenie w Wiesbadenie, i talentem swym wy- 
wołała tam zdumienie. 

Oto treść niektórych pantomin, które trupa 
p. Wiehe odegrała w Warszawie: 

W „La main* złodziej zakrada się do mie- 
sekanin jakiejś Vivetty, która wraca do domu z ja- 
kimś baronem, wyprawia go i drzwi za nim na 
klucz zamyka, potem, przygotowując się do roli 
(jest baletnicą), tańczy, następnie spostrzega w 
lustrze na odbiciu kotary odbicie wysuwającej się 
z poza niej ręki ukrytego za nią złodzieja, prze- 
raża się, manewruje, aby dostać zawieszony tuż 
przy kotarze klucz i wyrzucić go na ulicę czeka: 
jącemn tam (niewiadomo na co) baronowi, co się 
jej wreszcie udaje. Tymczasem złodziej wychodzi 
z ukrycia, grozi Vivecie nożem, ta mdleje, złodziej 
ją obdziera z klejnotów, wtem wchodzi baron z re- 
wolwerem i ratuje Vivettę, złodziej zaś, podbity 
przez jej wdzięki, dobrowolnie oddaje skradzione 
brylanty, zabiera na pamiątkę różę i wynosi się. 

W „L'homme aux poupées“ jakiś obłąkaniec 
kocha się w lalkach, a zaniedbuje swoją żenę, czy 
tek kochankę, która wpada na pomysł udawania 
lalki. Każe się przynieść w wielkiem padle — i 
udaje lalkę, doprowadza go do zakochania się w 
Bobie 1 wreszcie ściska go już w swojej właściwej 
postaci. f 

Prócz tego gra także trupa pani Wiehe nie- 
które sztuki, pisane nie jako pantominy, ale dla 
sceny zwyczajnej, jak np. „Kołacyjkę* Schnitzle- 
ra. Publiczność warszawska znająca tę sztukę z 
teatru, miała sposobność porównać wrażenie obu 
tych tak odmiennych przedstawień, Oto co pisze 
o tem wrażeniu krytyk Gazety polskiej: i 

„Piękny, głęboki, pełen prawdy i poezyi dre 
mat Śchnitzlera „Kolacyjka* w interpretacyi pani 
Wiehe i jej towarzyszy zupełnie utracił awój 
właściwy charakter i stał się paryską sztuką bul- 
warową, jakąś blnetką, nie zdolną widza ani głę- 
biej zająć, ani wzraszyć, sztuką, której głęboka, 
mocna dramatyczność znikła i która w tej inter- 
pretacyi stała się rzeczą przyjemną, ale błahą. Pani 
Wiehe widocznie nie próbowała nawet wniknąć 
w charakter, w organizm psychiczny odtwarzanej 
przez siebie baletnicy, lecz całą rolą traktowała 
wyłącznie jako szereg pretekstów do wykazania 
swego wdzięku, dowcipu, swojej pomysłowości. I to 
udało jej się wybornie. Gra jej była subtelną, ele- 
gancką, dowcipną, bardzo zabawną, pod względem 
technicznym, pod względem umiejętności wyrażania 
tego, co chciała wyrazić, bez zastrzeżeń mistrzow- 
Bką. Tylko tej głupiej, ordynarnej kabotynki, którą 
dał Bchnitzler, a którą z tak głęboką, porywającą 
prawdą tworzy na naszej scenie pani Przybyłko — 
nie było tam ani śladu. Była sprytna, miła, zaba- 
wna dziewczyna, której końcowe oburzenie na Mau- 
rycego nie było — jak podług intencyi autora być 
powinno — wybuchem natury grubej, ordynarnej, 
ale boleśnie dotkniętej w sercu — jeno pełnem 
wdzięku dąsaniem się miłej dziewczyny“. 

Powtarzamy jednak, że tak surowo jak po» 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz 2gi „Miarka za miarkę“ dra- 
mat w 6 akt. W. Szekspira. Gościnny występ He- 
leny Modrzejewskiej, — Jutro w niedzielę o godz. 
wpół do 4tej po poł. „Śpiący rycerze“ fantastyczne 
widowisko w 6 odsłonach z prologiem przez Sydona 
Friedbarga, z muzyką M. Świerzyńskiego. Wieczo- 
rem o godz. wpół do Smej po raz l4sty „Świat na 
opak“ fantastyczno <fgfoteskowa operetka w 5 odsł. 
K. Kapellera. — W poniedziałek po raz lszy „Różne 
drogi* komedya w 8 aktach Franciszka Swobody 
przekład z czeskiego M. Szukiewicza i „Dzieci mu- 
zy“ komedya w 1 akcie Fr. Domnika. — We wto- 
rek po raz Żci „Marya Btuart* tragedya w 6 akt, 
Fr. Schillera. Gościnny występ H. Modrzejewskiej, — 
We środę po raz 2gi „Różne drogi“ i „Dzieci 
muzy“. — We czwartek po raz lszy (wznowienie) 
„Walka kobiet“ kom. w 8 akt. Seribego i Legoonve. 
Gościnny występ H. Modrzejewskiej, 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
w sobotę 15go „listopada Drugi i ostatni wielki 
koncert wagnerowski z współudziałem A, Bandrow- 
skiego, Ireny Bohnss i Adama Ludwiga. Program: 
I 1) R. Wagner: Uwertura do op. „Rienzi“, 2) 
R. Wagner: Pieśń Waltera (Preialied) z opery 
„Meistersinger“ odśpiewa z tow. ork, A. Bandrow- 
ski. II, 1) R. Wagner: Uwertura do opery 
„Tannhäuser“, 2) R. Wagner: „Pieśń do gwiazdy“ 
z op. „Tannhauser” odśpiewa z tow. ork. Adam 
Ludwig. — II. R. Wagner: „Walkirya* pierwszy 
dzień ztrylogii „Pierścień Nibelungów* (Przekład 
polski A]. Bandrowskiego). Akt I. Osoby: Zygmunt— 
Aleksander Bandrowski, Zyglinda -- Irena Bohuss, 
Hunding — Adam Ludwig 

W niedzielę 16 listopada „Koncert popularny“. 
Program: I. 1) Berlioz „Korsarz“. 2, a) Noskowski: 
„Polonez elegijny", b) Starczewski: Menuet. 8. a) 
Beethoven: „Cavatina“, b) Cherubini: „Scherzo“, o- 
degrają koncertmistrze: W, Huml i W. Nedela 
(akrzynce), A. Spiegler (wiola), Fr. Szimunek (win- 
lonczela), — II. 1) R. Wagner: Uwertura do opery 
„Holender Tułacz". 2) Massenet: „Scónes pitto- 
resques*. — III. 1) Charpentier; Z poematu „Wra- 
żenia z Włoch“ część Vta „Neapol“, 2) a) Pa- 
derewski: Melodya, b) Rubinstein: „Torreador i An- 
dalnza*. 

We wtorek 18 listopada „Nadzwyczajny kon- 
sert“ ze współudziałem hrabianki Morsztynównej i 
„Ohóru akademickiego“. Dochód przeznaczony na 
cele Czytelni akademickiej, 

We ozwartek 20 listopada. „Wielki koncert 
filharmoniczny* zə współudziałem Reginy Pinker- 
tównej, śpiewaczki koloraturowej, primadonny opery 
„De la Scala“ w Medyolanie. 


Związek katolickich krawców we Lwowie. 
W sprawie organizacyi krawców celem obrony rę- 
kodzieła krajowego i wyrobu gotowych ubrań w kraju 
odbędzie się wielkie zgromadzenie krawców kato- 
liekich w sali „Gwiazdy“ nl. Franciszkańska dnia 
1b go listopada w niedzielę o godzinie b-tej po 
południu z programem następującym : 

1) Zmaczenie związków produkcyjnych dla 
przemysłu krajowego. 

2) Organizacya 
Lwowie. 

Po karty wstępu zgłaszać się należy do lo- 
kalu Związku katolickich krawców, plac Halicki 
l. 7, róg placu Bernardyńskiego, gdzie Centralna 
kawiarnia, w niedzielę od goda. 10 rano. 


produkcyjna krawców we 


Poświęcenie lokalu I uroczyste otwarcie 
filii Związku handlowo - przemysłowego kato- 
lickich krawców z Krakowa (plac Halicki l. 7, 
róg Bernardyńskiego placu, gdzie Centralna ka- 
wiarnia) następi po nabożeństwie dnia 16-go listo- 
pada przy współudziale znaczniejszych osobistości 
i reprezentantów warstw rzemieślniczych. 


Seryę wspaniałych widoków stolicy świata 
Paryża wystawia obeonie Chromo-fotoskop w pasażu 
Mikolascha. Wszystkie najbardziej interesujące gma- 
chy, ulice, bulwary, pomniki, ogrody, słowem 
wszystko, co jest najbardziej charakterystyczną ce- 
chą tego nowoczesnego Babilonu, zebrane w sposób 
umiejętny i nadzwyczaj zajmujący. Przez wielkie 
bulwary od placa Republiki aż do kościoła Św. 
Magdaleny, od Opery przez plac Zg.dy aż do Pan- 
teonu i Luksenburgu, od Luwru przez ogrody Tu. 
illeryów aż do pół Elizejskich i lasku bulońskiego, 
wiodą widza te obrazy, nie pomijając niczego, co 
każdy wykształcony turysta zwiedzić powinien 
w Paryżu. Wielkie wody Wersalu i widoki z wiel- 
kich wyścigów dopełniają całości. 


Objaśnienie. Od niejakiego czasu narzucają 
publiczności tak zwane amerykańskie dyamenty 
imitowane jako najlepszy wyrób. ' Jednakże owe 
rzekomo amerykańskie imitacye są tylko zupełnie 
bezwartościowemi produktami, które w bardzo kró- 
tkim czasie zapełnie blask tracą. Najlepsze w ro- 
dzeju ozdób imitowanych pozostaną imitacye dysa- 
mentów paryskich znanej frmy wiedeńskiej „Zur 
Brillanten Königin" I Adlergasse i I Kärntner- 
strasse. Dyamenty powyższej firmy zastępują zu- 
pełnie prawdziwe przez swe Brtystyczne wykona- 
nie, nadzwyczajny blask i są tylko w prawdziwych 
oprawach złotych lub srebrnych do nabycia. 


Benedyktyna. Nasi czytelnicy znają od da- 
wna ten cudowny likier, który zawdzięcza swoje 
odkrycie mnichom XVI wieku. W chwili, w której 
ucztowanie ze wszech stron się wzmaga, nie wa- 


Ubezpieczenie losów od straty 
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hamy się uznać i zalecić Benedyktyny jako iście 
królewskiego likieru, przyjętego na każdym stole, w 
restauracyach, na obiadach w domach obywatelskich, 
w pierwszorzędnych hotelach i salonach książęcych. 
Pijcie państwo ten likier na trawienie, on wleje 
w wasze żyły płomienne życie ożywczego słońca. 


Dobry środek domowy. Wóród środków do- 
mowych, które zwykliśmy używać jako bóle uśmierzające 
i odciągające nacieranie w zaziębieniach i t. d. zajmaje 
Liniment. Capsici comp., przyrządzane w laboratoryum Rich- 
tera, apteki w Pradze, pierwsze miejsce. Cena jest niską 
80 hal, K. 1.40 i 2.— za butelkę, a każdą butelkę rozpo- 
znać można po znanej kotwicy. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 14 listopada. 

(Z). Doniesienie o formalnem zawarciu 
au-tro-węgierskiego kartelu żelaznego obok 
niektórych innych wpływów przyczyniło się 
do ustalenia pomyślnej tendencyi na giełdzie 
tutejszej. Najlepiej wyszły na tem papiery 
przemysłu żelaznego, głównie Alpiny, tudzież 
akcye kredytowe. 

Pisaliśmy niedawno o tem, że podobnie 
jak w Austryi, tak i na Węgrzech panuje obe- 
enie przesilenie w stosunkach przemysłowych, 
i że większa część fabryk ograniczyła pracę 
do połowy. Nowy objaw tego niepomyślnego 
stanu mamy dziś do zaznaczenia. Oto Dyrekcya 
węgierskiego Banku dla handlu i przemysłu 
w Budapeszcie jednomyślnie uchwaliła zwołać 
nadzwyczajne zgromadzenie akcyonaryuszy i 
przedłożyć na niem wniosek o likwidacyę 
przedsiębiorstwa ze względu na niekorzystne 
stosunki na rynku przemysłowym. 

Z tego samego powodu zaniechał też rząd 
węgierski na razie w Węgrzech zamiaru pod- 
wyższenia taryf kolejowych; podwyższenie to 
miało wejsć w życie już x 1 styoznia r. p. 
Związek przemysłowców węgierskich wozoraj 
postanowił poczynić jak  najenergiozniejsze 
przedstawienia w tej sprawie wobec przedsta- 
wiocieli rządu i zaznaczyć z naciskiem, że stø- 
sunki ekonomiczne na Węgrzech w stadyum 
obecnem absolutnie nie wytrzymują podrożenia 
kosztów przewozn towarów. 

Ostatnie notowania: 

Akcys austr. Zakł. kredyt. 666-00, węg. 
Zakł. kredyt. 70425, Angiobanku 272 00, Union- 
banku 52750, Liinderbanku 38825, Bankverei- 
nu 448-00. Bodeneredit 909'00, Gal. Banku hip. 
5235:00, Statebahny 69400, Lombardy 7100, 
Kol. Elbethał 45200, Północnej 0000, Ozer- 
niowieckiej 000/00, Alpiny 3568 25, Rims Mura- 
nyi 46850, Praskiego Tow. żel. 1405, Fabry- 
ki broni 30600, Tureckie tytoniow. 335-00, Oblig. 
węg. indemniz. 97:50, Renta majowa 101'05, 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier. renta 
koronowa 97:55, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9586, 4°, Listy Banku krajow. 9675, 
41/,*/, Listy Banku krajow. 101'00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 9676, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 100:16, 5°, Listy Banku hipotecz. 11000, 
49, Gal. Oblig. propin. 9890, 4, Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 9760, 4°/, Poż. m. Lwowa 94'80, 
Losy turea. 118'50, Marki 11695, Ruble 252.75. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupleckiej. Lwów, 14 listopada. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenisa prima 7:50 do 7:60, średnia 0:00 
do 0700, żyto prima 6-40 do 6:50, średnie —'— 
do ——, jęczmień browarny 5:50 do 5:75, paste- 
wny —— do e=, owies pański 6'80 do 8'10, 
chłopski —— do —*—, kukurydza prima 575 
do 6'00, średnia 0-00 do 0-00,rzepak zimowy nowy 
9:50 do 9-75, len —.— do —'—, siemie lniane 
1100 do 11:25, siemię konopne 8— do 8 26 koni- 
czyna czerw. prima 60— do 65—, średnia 50— 
do 5b—, koniczyna biała prima 75:— do 85:—, 
średnia 00— do 00:— szwedzka 00:— do 00:— 
tymotka —— do ——, anyż okrągły 00 00 do 00-09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8-50 
do 8:76, zielony 960 do 10-00, pastewny 600 do 
6-25 bobik koński 5'50 do 5:75, wyka 600 do 
6:26 otręby pszenne 8'70 do 8'80, żytne 4'20 do 
426, chmiel 00— do 00'-— 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Btanisławów kontyngent 81-00 do 31:40, 
nadkontyngent 15:50 do 15:75; Tarnopol-Brody 
kontyngent 31:40 do 81:75, nadkontyngent 15:75 
do 16-00; Sokal-Jarosław kontyngent 31:75 do 
82'10, nadkontyngent 1600 do 16:25 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 83-75 do 84:00, nadkontyngent 
17:26 do 17:75. 

Cena bez 
litr procent. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 

- Kraków, 14 listopada. 

Dzisiejszy targ na Kleparza odbył się w u- 
sposobieniu stałem. Dowozy zboża wcale się nie 
zwiększają, zapasów po składach także nie ma, 
więc wszystko, co się pojawia, znajduje po dobrych 
cenach łatwy odbyt. Korzystając z tego, sprzedają- 
cy stawiali dzisiaj wyższe żądania, które jednak 
nie zdołały się utrzymać, z wyjątkiem celnych ga 
tunków żyta, które płacono trochę drożej. W jęcz- 
mieniu prawie żadnych nie było obrotów. Owies 
bez zmiany. 

Płacono: pszenicę białą 7:80—8.,20; czer- 
woną od 7.70 do 8.20.; żółtą od 7:70 do 820, 
żyto od 6.60 do 7.35;jęczmień browarny 8'75—7:25 
koron; na kaszę 6'10 do 6:40 K.; owies 6'10 do 


wszelkich kosztów 10.000 


6:40 K., rzepak —'—- do --.— K, konicz czer- 
wony —'— do K., biały —— do —-— K, ku- 
kurydza —'— K, — wszystko za 50 kilogramów 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 
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(Depesse poranne). 

Berlin 15 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu p. Tiedemann w dysku- 
syi nad wnioskiem 0 zmianę regulaminu 
przemawiał przeciw 21 poprawkom, wniesio- 
nym przez socyalistów. Zdaniem mówcy, po- 
prawki te zawierają bądź rzeczy całkiem na- 
furalne, bądź dążą do przewlekania sposo- 
bu głosowania, bądź zdradzają widoczną ten- 
dencyę wyszydzania wnioskodawców. Wozo- 
rajsze zajścia — mówił Tiedemann — pokaza- 
ły, że tak delej iść nie może. Nie możemy „ro- 
bió parlamertu pośmiewiskiem całego świ. *. 
Pp. Bebel i Singer Odkryli wczoraj zamiary 
socyalistów. 

Wiceprezydent zarządza głosowanie nad 
wnioskiem o przejście do porządku dziennego 
nad poprawkami socyalistów, 

P. Thiele (socyalista) żąda głosu do po- 
stawienia pytania i zaczyna mówić. — Wice- 
prezydent woła: „Głosujemy już, więc nie 
mogę nikomu dać glosu“. — Powstaje wiel- 
ka wrzawa. Socyaliści podnoszą krzyk. P. 
Thiele mówi dalej, ale w hałasie ogólnym nie 
można go zrozumieć. — Wiceprezydent nie- 
ustąnnie dzwoni. Wreszcie nastaje spokój, 


przy wylosowaniu najmniejszej 
wygrany przyjmują 


|poczem Izba 194 głosami 


wionemi przez socyalistów poprawkami. 

Socyalista Sudikun przypomniał, że po- 
stawił wniosek o przejście do porządku dzien- 
nego nad wnioskiem Aichbichlera w sprawie 
zmiany sposobu imiennego głosowania. Prezy- 
dent Baliestrem zaznacza, że wniosek Sudikn- 
na sprzeciwia się regulaminowi. Po długich 
wywodach wnioskodawcy, zapytał prezydent o 
decyzyę izby, która orzekła, że wniosek jest 
niedopuszczalny. 

Głosowanie nad wnioskiem Aichbichiera 
było ostatniem głosowaniem imiennem według 
dotychczasowego sposoba. Wniosek Aichbichle- 
ra uchwalono 197 głosami przeciw 78. Wynik 
głosowania przyjęli socyaliści wielką wrzawą. 
Służba przygotowała nowe kartki do głosowań 
imiennych. Rozpoczęto w dalszym ciągu dy- 
akusyę nad taryfą oelną. Poseł Broeme! (wol- 
uomyślny) wnosi o przejście do porządku dzien- 
nego nad paragrafem, będącym w  dyskusyi. 
Nad wnioskiem tym odbywa się imienne gło- 
sowanie już w nowej formie. Służba zaopatrze- 
na w urny, wraz z sekretarzami zbiera od po- 
słów kartki do głosowania, co zwłaszcza u so- 
cyalistów dość ozasu zabiera. Po 18 minutach 
stwierdza prezydent, że wniosek Broemla 197 
głosami przec’w 71 odrzucony. Prezydent  za- 
wiadamia, że oficyalna lista głosowania będzie 
w ciągu godziny spisaną w biurach izby, po- 
ozem kartki głosowania będą opieczętowane. 

Pomiędzy socyalistami a sekreterzem Hin- 
burgiem przychodzi do bardzo żywej sprzeczki. 
Socyalista Antrick zarzuca sekretarzowi, że 
dopuścił się sfałsrowania liczby głosów i za: 
niedbał kontroli nad oddawaniem kartek. So- 
cyalisci Singer i Bebel zarzucają, że nie se- 
kretarze osobiście, lecz niektórzy posłowie 
wprost rzucali kartki do urny, co jest przeci- 
wne przepisom i usuwa się z pod kontroli se- 
kretarzy, ponieważ posłowie mogli po kilka 
kartek rzucać do urny. (Wrzawa na prawicy). 

Prezydent Ballestrem przyrzeka zwracać 
na to szczególną uwagę. Sekretarz Hinburg 
twierdzi, że osobiście kontrolował oddawanie 
głosów. (Głosy ze strony socyalistów : „To nie 
prawda*). Prezydent zapytuje, kto to powie- 
dział. Wstaje Antrick, a prezydent przywołuje 
go do porządku. Antrick woła: „A jednak był 
sgwindel*. Prezydent ponownie przywołuje go 
do porządku i powiada: „Jesteśmy tu przecież 
w niemieckim parlamencie“. Bebe] oświadcza, 
że socyaliści kontrolowali bacznie głosowanie 
i przyszli do przekonania, że sekretarz Hin- 
burg nie mógł sam należycie kontrolować. 
Prezydent powiada: „Nikt nie jest powełazy 
do kontrolowania, tylko ja*, (Żywe oklaski na 
prawicy i » centrum). 

Następnie przyjęto $$ 9 i 10 taryfy cel- 
nej i posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 15 listopada. Fremdenblatt donosi, 
że Cesarz pozostał także wczoraj w apartamen- 
tach zamku Schdnbruńskiego, ale nie leżał i 
załatwiał bieżące sprawy państwowe. Noc prze- 
pędził dobrze. 

Budapeszt 15 listopada. Sejm węgierski 
zajmował się wczoraj sprawą nadużyć przy wy- 
borze posła do sejrau Barossa z okręgu Cson- 
grad. Stwierdzono, że agitatorzy rozpajali wy- 
borców i dlatego kurya królewska unieważniła 
wybór owego posła. Owóż sejm nchwalił za- 
wiesió prawo wy.borcze w okręgu Csongrad na 
cały obecny okres ustawodawozy. 

Budapeszt 15 listopada. Komisya wojsko- 
wa Isby posłów sejmu węgierskiego uchwaliła 
wozoraj oałe przedłożenie o kontyngencie re- 
krutów. 

Marsylia 15 listopada. Strejk w tutejszym 
rewirze węglowym ukończony. 

Lens 15 listopada. Strejk uważać można 
za ukończony. Większość górników powróciła 
do pracy. 

Auckland 15 listopada. Na wyspie Savai 
(koło wyspy Samoa) wybuchł gwałtownie wul- 
kan i wyrzucił olbrzymie masy popiołu i lawy. 
Utworzyło się 6 nowych kraterów 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 15 listopada. Z powodu wydane: 
go przez ministerstwo telegraficznego rozkazu 
zamknięcia granioy Królestwa polskiego dla 
dowozu mleka, ceny poszły znacznie w górę 
z 8 na 29 hal. Szazególniej większym zakła- 
dom, mającym zapewniony dowóz mleka z Kró- 
lestwa, dał się uczuć brak mleka, również pie- 
karniom i mleczarniom. Udano się do Rady 
miejskiej o iuterwencyę. 

Paryż 15 listopada. Matin donosi, że mi- 
nister sprawiedliwości odebrał sędziemu śled- 
czemu Moercierowi sprawę Humbertów. Mer- 
oier miał głównie za zadanie wyśledzić miej- 
sce pobytu rodziny Humbertów. Powody te- 
go zarządzenia ministra sprawiedliwości, które 
wywołuje wielkie wrażenie, dotychczas nie są 
znane. 

Kapsztad 15 listopada. Na posiedzeniu 
parlamentu oświadczył prezydent ministrów 
Sprigg, że robi się przygotowania dla poby- 
tu ministra Chamberlaina we wszystkich zna- 
czniejszych miastach południowej Afryki. 
Chamberlain zwiedzi angielskie i holenderskie 
okręgi, aby naocznie przekonać się o panują- 
cych tam stosunkach. 

Londyn 15 listopada. Minister wojny Bro- 
drick wygłosił tn wczoraj na pewnem zgroma- 
dzeniu mowę, w której powiedział, że w Irlan- 
dyi przygotowane było olbrzymie, giganty- 
cznych wprost rozmiarów sprzysiężenie; ale 
mimo to potęga ustaw okazała się jeszcze eil- 
niejszą. Co do stanu armii, oświadczył minister, 
że byłoby dle Anglii łatwo taką samą mieć 
armię, jak państwa kontynentalne, ale na to 
trzeba byłoby zaprowadzić przymusowy pobór 
rokrutów. Mówca sądzi jednak, że do takiego 
zarządzenia nuociekać się nie będzie potrzeba. 
Armia angielska jest dziś dosyć silną, silniej- 
szą niż kiedykolwiek. Zresztą niech krytyka 
parę miesięcy poczeka, aż wejdzie w życie no- 
wy system organizacyjny armii. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 15 listopada. P. Henisz z 
Rosyi. Ch. Bloit z Paryża, J. Dziama z Czernio- 
wiec. M. Rossknecht z Okocima. M. Tnetanowski 
z Podmichałowic. R. Eckhel ze Lwowa. J. Priater 
i M, Grossmann z Wiednia. T. Fedorowicz z Kle- 
banówki, Hr. 5t. Tarnowski ze Śniatynki, St. Osta- 
szewski z Rymanowa. F. Ruszczyc z Krakowa, J. 
Bube z Berlina. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert BSzkowron. 


Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 15 listopada, B. Wyleżyński 
z Podola ros. Dr. H. Jordan z Krakowa. A. Lu- 
dowski z Tarnopola. J. Igłatowski, E. Geyringer i 


przeciw 76 uchwa-| M. Trnowszky z Wiednia, 
la przejść do porządku dziennego nad posta: | niowiec, 


8. Gliickstern z Czer- 
E. Kohn z Berna, A. Gaspar z Bude- 
pesztu. Dr. Berlstein ze Stanisławowa. B. Kern z 
Kołomyi, Ir. Czaykowski z Krosna, K. Polański 
z Starych Brodów, J. Schütze z Cognac. 8. Potwo- 
rowski z Koropca. W. Pieniążek z Lipinki, M. Ja- 


kubowski z Jar. sławia. z 


, HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządzony, pil- 
gneńska restauracya g pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 15 listopada, E. Wolniewicz 
z Gorlic. W. Borysławski z Czerniowiec. J. Wein- 
berger, J. Lechner, F. Zeleny, R. Klement, L, 
Schlesinger i J. Felgenhauer z Wiednia, W, Hen- 
ryi z Borysławia. A. Schiller z Tyśmiemicy. L. 
Löwy z Chodorowa. A. Gruszecki z Warszawy. 8. 
Kunera z Lubaczowa. L. br. Wattmann z Rudy 
Rożanieckiej. D. Markiewicz z Przemyślan. A, 
Kamieński z Uhnowa. B. Fruziński z Łąki, 
o KM 


Madesłane. 
Rubryka ta nie pochodsi od Redakcyi, nie bierze tež ona 
za nią na siebie źadnej odpowiedsialności. 


, Podziękowanie. Nie mogąc w inny sposób od- 
wdzięczyć się, składam publiczne podziękowanie W-mu Pa- 
nu profesorowi Dr. Renckiemu za troskliwe zbadanie i za- 
Jęcie się początkami groźnej choroby piersiowej mej żony, 

Boratyn 14 listopada 1902. Stefan Tokarski 


KANTOR WYM(fANY 


o. k. uprs. galic. akc. 


Banku Hipotecznego 
/ kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1853. 


DUM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i 


Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 1 grudnia b. r. 


rome s 


na Losy państwowe z roku 1864 po K. 14 za ow 
łe, K. 8 za połówki 
Główna wygrana 300.000 

Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na» 
dzieja całoroczna prenumerata K, 8'40, na prowin- 
cyi K, 38:60. 
R; 

Wledeń 15 listopada. (Giełda towarowa). 
Qukier 20:66 (stale). Nafta galicyjska beg 
zmiany. Spirytus 38'00 (bez zmiany). A 

Berlin 15 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie 8545. Spirytus 4240. 

Paryż 15 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 99'82 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 80 00. 

Frankfurt 15 listopada. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 210'25. Koleje pań- 
stwowa 000 00 exclusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 187:00. Laura 00000. 


Budapeszt 15 listopada. (Giełdę zbożo- 
wa). (Kursu w koronach i po BO klg.). Psze- 
nics na kwiecień 7'50—751; żyto na kwie- 
cień 6'52—6'58; owies na kwiecień 6835— 
686, kukurudza na maj 575—5'76. Rzepak 
na sierpień 1185—1195. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendenoya: 
lepsza. Pogoda : zmienna. 


Wiedeń 14 listopada. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 

" n r LJ n n 1889 3.a 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4% 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4"/, 
Pcżyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 87.— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 112.75 

b) bezprocentowe : 
Bndapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 18.70, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 432.—, Olary 4C 
zł. m. k. 209 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 19000, 
Palffy 40 zł. m. k. 182.00, Czerw. krzyża-anstr, 
10 zł. 55.00, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 72.—, Salma 
40 zł. m. k. 243.—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
77.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 230.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428.—, 


262.50 


285, — 


Lwów 15 listopada. (Z izby handlowej). p 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron do —'—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 55" — do 565.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 536:00 do 550:00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50) koron 000 — do 850:—, Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. —— dv 803—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10970 do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 100— do 10070, 4 proc. los. 
w 60 lat 95:40 do 96:10. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10100 do 101 70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96:75 do 97 45. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 96:50 do 97:20, 4 proc. los w 41 í pół latach 96:70 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 95'40 do 96:10. 


Ruch poolągów kolejowych 
weny od lgo muja 1903 roku według osasn środkowr- 
suropejskiepo. 
Przychodzą do Lwowa ` 

Z Krakowa: 2.301*, 1:38. 8'40", 6'10. 8:50, 5:501 9.60* 
Z Baeszowa: 10'25, = 5 u f 
Z Podwołoczynk (na dworseo główny): 2'30, 8:00, 5-85 

10'20*; na Podzamose: 2'20, 7-40, 5-11, 10-02". 
Z Tarnopcia : 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamoss. 
Z Czerniowiec: 12:18*, 145, 620, 6-40 I 8-207, 
Ze Btanisławowa: 1156. 
Ze Btryja: 8'10, 1-10, 4:40, 10:50, 
m Jmoowa 7'46, 1'38, 9'85*, 10-08*, 

O chodzą ze Lwowa: 

Do Kmikowa 12:40*, 8 30, 2 565, 4-15*,8*40, 6*30*, 11-00% 
De Rzeszowa : 8'80. 
Do Przemyśla : 8'35*, 
Do Podwołoczysk z dworoa głównego : 1188, 6:80, 3-00* 

1110% s Podzaricwa: 2°09, 6'48, 8:20*, 11:88*. 
Do Tarnopola : 10:40 s dw: główcego i 10-57 s Poduamosa, 
Do Oserniowiec: 251°, 2:40, 825, 10-80, 10:80, 
Do Stanisławowa: 610°. 
Do Stryja: 6'85, 9:00, 8:06, 685" 
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8'15 6'80*, 10-05* 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi noone oznaczone są gwiasdką. Pora ne- 
ona liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano. 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pooatą. 


ji 


Krzysztof Zenkner 


przeływszy lat 70, po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sa- 
kramentami, przeniósł się do wieczności dnia 14 listopada b. r. 


W smutku pozostała żona, dzieci i wnuki, zapraszają krew- 
nych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się od- 
będzie w niedzielę dnia 16 listopada o godzinie 8-ciej po południu 
z domu żałoby przy ul. św. Michała l. 84 (Zamarstynów) na omen- 
tarz Łyczakowski, 


Lwów dnia 15 listopada 1902. 
„OONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


3 środek  dyetetyczny znako- 
mity likier wzmacniający Ło- 
łądek Fabryki w Santo- 
ni, Trento-Berlinie. Co- 
na flaszki K. 1'20. Do naby- 

WANEREWNENINE "NE NEO” ERZE 1 cia we wszystkich aptekach, 
drogueryach i handlach delikatesów. Skład główny w Alte K. K. Feld- 
apotheke, Wien I. Stephansplatz 8. 


Paryskie == 
== _ Dyamenty 
i 


imitacye peret. 


Pra 


w prawdziwej złotej lub srebrnej oprawie najlepszej 
jakości 

przewyższają wszelkie dotychczas istniejące imitacye 
nadzwyczajnym blaskiem i trwałym ogniem. 


Znakomite imitacye paryskich dyamentów firmy 
„Zur Brillanten Königin“ są do zmywania a ponieważ 
są tylko w prawdziwych srebrnych lub złotych oprawach 
przeto niemożliwe są do odróżnienia od prawdziwych 
klejnotów. 

Kolczyki, pierścienie, brosze, kolje z pereł, szpilki do 
włosów są znakomicie i elegancko wykonane i nie należy 
je mieniać z tak zwanemi amórykańskiemi lub innemi 
bezwartościowemi imitacyami. 


Skład dyamentów paryskich imitowanych 
Zur Brillanten Königin 


Wiedeń, I. Kärntnerstrasse 51 


naprzeciw opery nadwornej 
Filja, I. Adlergasse 3, naprzeciw kawiarni Habsburg. 
Nowy ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


Sgczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. RZĄCA i CHMURSK! w Krakowie, 
właściciele fabryki wód mineralnych. 


280800Q8000G000000000 00000000000008000900 
Taniość ! ZDROWIE ! i dobry smak! 


BACZNOŚĆ P. T. GOSPODYNIE! 
Nowy artykuł spożywczy 


„JAWA ZDROWIA‘: 


zastępuje w zupełności dotychczas ogólnia uływaną kawę zwykłą (ziarni- 
stą) i dlatego też nie należy uważać jej jako domieszkę do tejże. 
Najlepsze odezwy powag lekarskich ! 


pF- 56, 61, części pożywnych |! "%8 
Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerwy! 
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsu- 
mentem „kawy Zdrowia !* 
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów kofłeiny, którą posiada kawa zwy- 
kła. — Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr. wynosi tylko 70 centów 
(1 kor. 40 hal.) — Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach pa B5, 
18 i 6 centów — poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w POD- 
GORZU (przy Krakowie). 
Na wszystkich paczkach wskazany jest sposób 
przyrządzania, którego należy się ściśle trzymać. 
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Naczynia kuchenne z czystego niklu 


uznane jednogłośnie za najzdrowsze, najpraktyczniejsze i najtrwalsze po- | 
leca Berndorfski skład wyrobów sx chińskiego srebra, alpaki, bronsu i 
ozystego niklu 
W. Bilińskiego następca JB. Rösel 


WE LWOWIE, ul. Hetmańska 1. 2. 


— — 
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Cenniki na żądanie gratis | franco! 


TNA SEZON ZIMOWY? 


poleca 
$ Magazyn futer 
al 
Si A, 
MF" ul. Teatralna |. 7. Lwów. "PJ 


z Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju boa, kapeluszy futrzanych, oga- $ 


z pek i zarękawków, wykonuje również według najświełszej mody wierzchy (3 
Q 
© 


BDGGGOOGOGO0G 


damskie w formie saków, peleryn itp. niemniej futra męski i = 
] : s 3 ęskie miastowe, po- £3 
dróżne i kurtki kryte futrem i materyą. a r 
Sa na sztuki w wielkim wyborze i ileści w możliwie najniższych 3 
Zamówienia wykonuje jak najstaranniej według najwybradniejszych 
wymagań w możliwie WB aym inia. i M2 HEN 9 
IF- Cenniki na żądanie gratis i iranco. "SH (2) 
Proszę Żądać cenników, ($) 


Redaktor odpowiedzialny. Ludwik Masłowski. 
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5" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Krete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


== $wiąt i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


przyjmuj lice o p de ISSY, nauko- 
j jamników i , we — Wypa storyczne = 
Ajenoa Ask fe oszed Obrazy z postępu cywilizacyi = 


Sztuka i nauka — itd. itd. 
—Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 16-go listopada 


Stolica Świata 


we Lwowie, Pasaż Hausmans Nr. 9. 
Kosstorysy gratis. 


Ekonom mleczarz, z kaucyą, mogący 
się powołać na rekomendacye zaufanych 


osób, poszukuje posady na ordynaryę, 
Chłopiński, Sietesz, poczta Kań- . (Paryż). 
czuga. Wstęp 10 ct. 


nd I0tej rano do IOtej wietrór, 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Sran. P. T. Publiczności, że znana re- 
stauracym. pod firmą : 


Józef Falger 


Świeży miód deserowy kuracyj- | Otwarte 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 80 h.|—— 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko» stary z wina wła- 
rzeniewicz, em. naucz , iwancza- snego chowu, do- 
ny pl. h O na ) starcza od najpier- 
"Skład płócien Korczyńskich| . A wazej jakości opła- 
i bielizny pa kdi Lwów, Halicka 16|tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16 
polaca bieliznę wełnianą damską i męską młody 2 litry K. 9:60. 
w wielkim wyborze oraz kołdry na weł- T bd łagodne, dobrze wyle- 
nianej wpcie i materace włosienne żane, dostarcza od 56 
pz A 5 3 litrów zwyż, białe, litr 
Zarządca ekonomiczny w sile 48, 56, 64, 72 hl., czer- 
wieku, energiczny, mogący SiĘ wykaaać|mone 52, 64, 80 hl. Benedykt HERTL 
chlubnemi świadectwami, pierwszych W|włąścicie] dóbr zamek Golicz, przy 
kraju gospodarzy, poszukuje posady od Gromek: a" WFY:, 
Nowego Roku. 
Łaskawe zgłoszenia pod K. G. poste 
restante Rohatyn. a. „7 
Lwów, ul. Teatralna 1. 7 (naprzeciw 
głównego wejścia kościoła Katedralnego) 
F. Kornecki & Sp. 
polecają najtaniej : 
jedwabie, wełny , sm pae RER Lwów, ul. Kopernika 6 
chany, płótna, Szy fony, chus po gruntownem odrestaurowaniu i zapro- 
zimowe etc. wadzeniu bufetu z zimnem i EA 
ieci przekąskami i napojami, została z dniom 
Płaszczyki i la az 25 października otwartą. 
poleca CA k W niedzielę i czwartki flaczki war- 
dłowSKA |szawskie. 
Karolina, Sayin 14. Kuchnia od 9 rano do 12 w nocy 
kkk 4 dół. otwarta, piwo tylko pilzneńskie. 
"Mieszanka dla kanarków harceń- Chcąc zaskarbić sobie uznanie, do- 
skich 6 kilowy woreczek 4 K. 12 b., dlajkjądać będzie wszelkich starań oby P.T. 
zwykłych kanarków 8 K. 82 h. polecajgogci zadowolić. Abonament przyjmuje 
Antoni Klimowicz i Syn LWÓW. _|się po cenach przystępnych. 
"Rolnik lat 88, dobrze polecony pa Z poważaniem 
szukuje posady. Adres: Agronom* pos 
restante Chyrów. Zarząd. 


"Nauczycielki, bony, Niemki i Fran- 
cuski poleca biuro Bodyńskiej Lwów, 
Pasaż Andriolego. 


— Ekonom Poznańczyk, chlubnie pole- 
cony poszukuje zaraz posady Wiadomość 
z grzeczności: Biuro pracy, Lwów, Ka 
mińskiego 6. 


Agronom 


kawaler, z maturą średniej szkos| 
ły gospodarczej w Czerniowcach 
i kilkuletnią dobrą praktyką, po- 
szukuje posady stałej przy gospodar 
od 1 Grudnia 1902. Oferty uprasza pod 
adresem A. G. poste restante Kraków. 


ch 


pod 


! 


Wokceró: 
ui. Kopornika 8 LI p., 
ak utecznia 


II piętro, drzwi 19. Osobny kurs dla wię- 


suej dokładności. 


y go pod gwarancyą w 
u Eugenii 
wypróbowe.nia 
na prowinoyę u 
ng pocztą. 


J 
Lwów 


ą najściślej 


Po umiarkowanych cenach sprzedaje 
nia 


ju francurkie 
się formy na staniki, żakiety, polery- 
ny, szlafroki itp. Przyjmuje się do 


azkale kro 
wnej, 


cej uczonnie równocześnie w nauce u- 
dział biorących w zniżonych warun 


Tylko za 10 zł. wynozyć się można 
skrojenia całe suknie, a na żądanie do 


kroj 
sfnstrygowania, 


gWaranoy 
Zamówie 
się odwrot 


| Ważne dla Pań 


LEONARD SOLECKI 


'handel korzenny, Lwów ul. Batorego l. 2 
poleca znakomite gatunki 


Wielka korzystna 
Z A W Z 


wysprzełaż | ERSE 


| Zegarków kieszonkowych zło- ||jza 4%, „klgr. z wysyłką franko do każdej 
tych, srebrnych, stalowych, ze miejscowości pocztowej w krzju. 


garów pendułowych, budzików 1 Naa: 


dekoracyjnych. Pati 
Zegarków Genewskich i Pa- |||[Ceylon grubosiarn. wyb. 1060 


Ą i jp. 1040 
tekowskich z powodu zupełnego || Ceylon grub. ziar. najp 
zwinięcia handlu. Ceylon perłowa a p w 10-40 


W. Grabiński Sekien aias E 


Ceylon zielona . 965 
Kuba gruboziarnista 9:25 
Lwów, ulica Halicka liczba 16. 


Portorico .. 8:70 
Mokka arabska 10 40 
Jawa sota . . . : - 10:40 

Przy odbiorze 1 klg. z po- 
wyższych gatunków daję opu- 
stu 10 ct. ; 1 
Karrakas znak. w smaku 180 6.50 


Herbaty chińsko - rosyjskie 
całkiem świeży transport. 


B Herbaty przed zakaupnem wypro 
bowuję i tylko najlepsze w smaku spro 
wadzam i tylko takowe sumiennie Szan 
P. T. Publiczności polecam. 


Zbiór majowy: . 
pół kila zł. 


RRZRRARZBZZ 
Do zaopatrywania okien i drzwi 


na zimę 


Wałeczki 74: najlep: 


szy i najpraktycz- 4 


niejszy Środek chroniący od przeciągu. GiG A. 100 

GUMĘ do naklejania tychże. Souchong. . W co 

KIT i GIPS poleca Melange de London r e 

© Kaisow ore ukr C= 

i imperial . . . 5— 

Alojzy Hübner Wysiewki herbacie- 
„ ne własne . . : » 1:60 
Lwów, Rynek 1. 38. ge U r AA MI 
ne sprowadzone >. »„ » . 

SOOBBRBBRRZBEĘ Okruchy = herbat » ,, 2— 

CH . == — Popowa oryg. z Moskwy w pacs- 


kach tje funt tfa i 1/, funta, 
Doskonałe rumy, koniąki, wina oraz 
PASAŻ HAUSMANA wszelkie towary korzenne najtaniej. 
Lwowskie Zamówienia edwrotnie. 


FOTO-PLASTIGON |——— 


"ow. | Julian Heller 


Od "Wa TW 
< SR do widzenia 
koncesyonowany mechanik, optyk 
poleca po cenach najtańszych, materyały 


Koronacya króla 
optyczno-mechaniezne i miernicze jako- 
Edwarda vii. też urządza i naprawia gromochrony, 


(Londyn). telefony i dzwonki elektryczne. Lwów, 
Wstęp 10 centów. s Trybunalska 16. 


SEARE 
R NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
Zwraca się uwagę na 

podpis jeneralnego dy- LAŁ, arte A 

rektora, umieszczony ne a 

kartce, znajdującej się - 

udołu każdej butelki. 

Nazwa „Benedyktynka' jest w Austro-Wę- 
grzech prawnie zastrzeżoną, każda więc podobna 
nazwa, mająca na celu wprowadzenie w błąd na- 
bywcę, będzie sądownie ściganą. 

' Ostrzega się przed domokrążcami, sprzedającymi 
falsyfikaty, jakoteż przed imitacyami. 
We Lwowie składy : 

N. Brandler, komisant, Jagielońska 15. 

Musiałowicz i Janik, ul. 3-go Maja 2. 

Ludwik Stadtmiiler. 

Albert Szkowron. 

Bieniecki, ul. Karola Ludwika 11. 

Teotil Kwiatkowski, w Stanisławowie 

Spindel Welzer I Sp. w Rohatynie. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent 
w HAMBURGU. 


Przez lekarzy 
polecona. 


PRZEGLĄD s dnia 16 listopada 1002. 


Znakomita do dłuższego użycia przy obstrukcyi, reumatysmie i otyłości 


BM CZATU 


Do nabycia w Aptekach, Drogaeryach, Składach wód mineralnych eto. Wyłączny 


zastępca S. Ungar jr. Wien I. 


| 


Ces. król. nadworna Odlewarnia dzwonów 


MP. NHZ AIL FE EE 
W WIENER-NEUSTADT 


poleca się do dostarczania 


DZWONÓW 


tudzież urządzenia 
harmonijnych dzwonie 


Ręczy za ton czysty, piękny dźwięk i naje 

lepszy metal. 

? DBzybkie wykonanie, jak najtańsze ceny, 

ży dogodne: warunki spłaty. Założona 
M4 w r. 1838 dostarczyła 5.700 dzwonów, waga 

a 1,600.000 kilogramów. 

à Odznaczenie: Złoty krzyż zasługi z koro- 


=; i ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody. 
3 4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar- 
|  czyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi. 


2000000000080 GOT" 06 660000396900600060 
HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedia 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERB T poleca najlepsze gatunki 
AD: Ę EZ A WW YW 
zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 


GŁK1. 6 ł.1-60|Etóre rozsyła franko opłacone do 
r ongo z każdej stacyi pocztowej 41/, kilogr. 


Sonchong czar. 8:— W WoOr6CE 
— zbiór majowy f*— |Portorico . . .9'— pół k. — 30 & 


+ 


Kaysow czarna 4-— opta grubo-ziarn. 9:50 „ —'90 
Melange deLcn, 4— (Ceylon zielona 10.— > 8 

4 zzz R Qeyl. z, przednia 10:40 „ 104 
Ja. à herbe- |Oeylon s.g. siarn. 10-76 —, 1:08 © 
„mne, . . 1'80|Qeylon ziel. pert. 10.75 „ 108 © 
Wysiewki najle- |Mocca arab. arom, 10-75 è 108 © 
pszych herbat 1-60|Jawa słota 10:75: „ 108 8 
: € pakowanie nie liczy się. 4 


Zamówienia z prowineyi wysyła się odwrotną pocztą. 


KADZIDŁO SOSNOWE 


oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności 


s hygieniczne 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza 4 odewieża 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 120, rozpy» 


łacze od 60 hal. do 6 kor. 


JAN THWATOWICZ 
=== Lwów ul. Sykstuska l. 26 i ul. Halicka l. 11. === 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 


f 


Qjo oloto] olololo 


HAAA A 


6 

o NAKŁADEM KSIĘGARNI e| 

m Gubrynowicza & Schmidta 

7 we Lwowie, opuścity prasę: ? 

>S . _ Alberta Wilczyńskiego Ernesta Łunińskiego 

H WycieczkaDQĘ | Sza ' 

2 OOOna Krzyż ENA a 

5 zyżne 

©  Lekcya flirtu — RAA ,© © © © Drogą r. 
Dla honoru medycyny—Zemsta |f NOWELLE 
Felikse — Turysta z Gilowa—Syn Sufier—Ostatnia—W jarzmie — 
obywatelski—Zapóźno— Iskra w Rybaczka na rozatanin— Semen 

rj popiele — Po dobrym obiedzie — Bojozuk — Między hucnłami — ' 

pa Pan Marcin Nad jeziorem Traun— Ozłowiek 

© z przedmową M. Gawalewicza. | do wszystkiego. 

EJ] Cena koron 420, z prze- Cena koron 4'20, w opa- 

rj syłką w opasce kor. 465 sce z przesyłką kor. 4:65 ` 


oleolclo lolo olo |olciojo boletes 


„Bogaty zbiór w r. 1902 
spowodował nas do korzystnego zakupna 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna- 
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja- 
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko- 
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 

cenach. 
Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen kosztu. 


Pod dogodnemi warunkami 
przyznajemy chętnie osobom dobrze sytnowanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. 
Listy i zamówienia należy adresować : 


Zarząd wiedeńskiego magazynu 


s» U EL >o U W BE Ess 
Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana). 


i Zawiadomienie. 


Istniejąca od lat 17tu pracownia obuwia przy ulicy Ormiańskiej Nr. 16 
we Lwowie pod firmą: 


Aleksander Sałahub 


t 
zawiadamia P. T. Publiczność, że z dniem 15 listopada została przeniesioną do 


Rynku Nr. 9 i zaopatrzona w obuwie gotowe męskie, damskie i dziecinne z jak 


najlepszych materyałów i po umiarkowanych cenach. 

Dziękując łaskawym odbiorcom., którzy muie przez lat 17 swem zaufaniera 
obdarzali polecam się Ich łaskawej pamięci i nadal, a zarazem zapewniam, że do- 
łożę wszelkich starań, aby każdy kto mnie swem zaufaniem zaszczyci był pod 
każdym względem zadowolony. 

Z glębokim szacunkiam 


Aleksander Sałahub 


Rynek Nr. 9 obok skłepu korzennego W P. Langnera. 


Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 


prawdz. centyfoliowa maść 
wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, PTEGZ TUN- 
towne Oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 8 przes 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do rioj dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 korony 50 
hal. Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED 
in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn.— 
Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczo- 
ny, na każdym słoika wypalony, znak ochron. 
1 firmę. 


Papier z fabryki Czerlańskiey 


PE" REA 


| Marka rooma: kotwica. > 
> | Linimení. Caps. Camp. 
z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako maj- | 
doskonalsze bóle uśmiorza- | 
fące nacieranie, jest w wszyat- 4 
kich aptekach po cenie 80 szel., g 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. Ę 

Przy kapnie tego wszędzie % 
ulubionego środka domowego 

ży przyjmować tylko ory- 

ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wiog" z apteki Richtera, wten- | 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem" 


w Pradze, 
èe I. nlica Elźbiet: 


y 5 .. 


Caro I Jellinek j, 
Wiedeń * Pesnt $ 
Lwów, Jagiellońska 28. T 


ST i z 


Pat. wozy 6 i 8 matrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 

- Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


Pierścionki 
saręczynowe obrączki 
. szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżutarye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


Oryginalne piece Meidingerow- 
skie i przeciągle palące 
Chamotte, centralno- do opalania 
drzewem i t. d. 


PIELE 


Kuchnie 
oszczędności 
Wentylacye 

najlepszej sorty, naj- 
aczciwiej, najtaniej 
poleca fabryka 


M. Bode & Cie 


Wien, V, Niebenbrungasse 44, 
Telefon 8898. Budapest, Prag, Graz. 
Zastępcy posznkiwani. 


J. Schustera 


kołdry i materace umane 
wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
Nowość! kołdry puchowe nadzwy- 
czajnie lekkie, ciepłe i trwałe od 
16 zł. wyłej. Nowość : Maszyna 
parowa odczyszcza stare zbite pie. 
rze najsupełniej po RO ct. za kilo. 
Lwów, Kopernika 5. 


Kopernicki I Syn 
optycy i mechanicy, Lwów 
»iao Haliaki 1, polecają po 
cenach najtańszych : okula- 
ry, cwikiery, lornety, ba- 

rometry, ciepłomierze, 


mikroskopy, dzwonki elektryczne otc. 


Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 
z prowinoyi załatwiamy punktualnie. 


AMA AM 
Kurjer kolejowy 


== Najdokładniejszy roz- 
== kład jazdy dla Galicyi 
= I Bukowiny — 


l == Wszelkie połączenia 
== zzagranicą I do miejsc 
— kąpielowych — 


== Ceny biletów jazdy— 
Mapę sytuacyjną — 


Dział iniormac 
etc. etc. ylny 


Do nabycia we wszystkicb księ- 
Rani biurach dzienników, trafi- 
ach. 


= Cena 12 cm. — 


ww ww 
100-500 „złotych miesięcznie 


mogą zarobić ogob każdego stanu 
w każdej miejscowości przy sprzedaży 


prawnie dozwolonych papierów państw. 
Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwig Österreicher Buda- 
pest VII! Deutschegasse 8. 
AMRA MAM 
„LE Figan“ 
„Gil Blag“ 


„LE Jotrnal" 


„każdego dnia 


„Le Jonrnal pour tongs“ 
„Gil Blas illnstró" 


każdego tygodnia 


do nabycia w biurze gazet i ogłoszeń 


St. Sokołowskiego 
WE Lwowie ` 


asaż Hausmana I. 9. 
ww www 


Z drukani © Winiarza 


——— 


4 


